
Nr. 143. We Lwowie — Sobota dnia 24. Czerwca 1893. Rok XXXII.
W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z o d n i e  

w  d w ó c h  w y d « n l n c h :
dla Lwowa o godzinie 2. popo łudn ia , dla prow incji 

o 8 . wieczorem.

P r z e d p ł - i t a  - ę p y i i o s i :
We L w ow ie z dostawa do domu. miwumanie zł 1 .5 0 , 

kwartalni. A . 4 .6 0 ,  potroezme © zl
N a p r o w in c ji z pizesyłką pocztową: m iesięcznie2 zł.- 

kwartalnie 6 zł., połroozine 12  zl.
Z a  g ra n ic ą  kwartalnie zł. 7 .6 0 ,  pobocznie l b  zł.

N u m e r  k o s z t u j e  6 centów .

..Hli.UA I łE D A K C Y I t  Ul Czarnioekiego I. 4 pmder.
* Otwarte od godziny 9. do 1. w południe.

B ilIR A  A D M IN IS T ltA C Y l: Ul. Czarnieckiego 1 2 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i od 2 do 7 wieczorem.

O głoszen ia  l p rzed p ła to  przyjm ują we L w o w ie
A dm inistracja Gai. Nar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sk lep i 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pl. Maryacki 10 
tudzież ..Biuro dzienników“ ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszen ia  przyjm ują: 
w P aryżu : C. Adam (Ciborowski). 52 rue du Four- 
Paris. — We W ied n ia: H aaseiistein & Vogler (Otto 
Maas), W alfiscbgarse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangerga9te 12; M. Dukes, Wollzeile 6- 
II. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woll- 
zeile 1 9 .— W H am burgu: A. S te iner,— W Frank  
furcie n. M.: Haasenstein & Vogler i G. L. D sube& C  

W W arszaw ie: Reichm ann & Froudler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszen ia  zw y cza jn e  za je

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem  lub jego 
miejsce 6  ct. N a d esła n e  za w iersi lub jego 
miejsce 3 0  ct.

Cześć Gunduliczowi!
L w ó w  d. 23. czerwca.

D. 2G. bm. obchodzi dzielny n a­
ród  kroacko-serbski w Dubrowniku 
wielką uroczystość, w której i my 
Polacy z eałem sercem  udziai bie­
rzem y — m ianowicie odsłonięcie 
pomnika Jana Gundulicza — piew cy 
o p asó w  Dolski, jako przedm urza 
chrześcijaństw a i Słowiańszczyzny, 
z naw ałą turecką.

I któż m ógł dzielniej uczuć do- 
njos c zapasów', godniej je  
śpiewać, jeżeli nie syn rzeezypospo- 
litej D 11 rownickiej (Ragusa), jedyne­
go państw a słowiańskiego na pół­
wyspie Bałkańskim , które niepodle­
głość •'-woją dzięki m ęztw u i rozu­
mowi obywateli, ocaliło przed  po­
topem m uzułm ańskim  i zachłanno­
ścią wenecką, i szczupłe ciałem  a 
wielkie duchem, słynąc jako potęga 
morska i handlow a, niepodległość 
^ chow ało  aż do r. 1805, kiedy to 
Napoleon, pod pozorem, że rzecz­
pospolita nie szanow ała praw  neu­
tralności, kazał ją  zająć, i w ydał 
na łnp i g runtow ne spustoszenie...
siostrzycom  słow iańskim  : Czarno­
górze i Rosyi W r. 1811 w cielona 
do królestwa II liry i, r z p lu  D ubro­
w nicka dostała się w raz z niem pod 

anowanie A ustryi. Żywioł włoski, 
który za rządów austryaokich opa- 
n0wał miasta Dalmacyi, nie doka- 
zał teg° w Dubrowniku, tej perle 
Dalmacyi i Adryatyku.

jan  Gundulicz czyli Gondola, 
gyn Franciszka, najznakomitszy z 
dalmackich poetów kroacko - serb ­
sk ich , urodził się w Dubrowniku 
d. 8. stycznia 1588. Zdobywszy so- 
bie _gruntow ne w ykształcenie klasy­
czne, zajął się nauką praw a i zdol­
ny, należący do patrycyuszów  rzpitej, 
już w m łodym  wieku p iastow ał w y­
sokie urzędy w swojej ojczyźnie i 
dostąpił naw et godności kniazia, 
niejako doży. Zawód swój pisarski 
począł Gundulicz od tłum aczenia 
Tassa „Jerozolim y wyzwolonej 
które jednak zaginęło Z pomiędzy 
późniejszych j e g o  przekładów  z w ło­
skiego zasługuje na uw agę Girola- 
ma P re tis  „Kochanek bojaźliwy*. 
O ry g in a ln e  prace G undulicza obra­
cają się w kierunkach, jakie wów­
czas we W łoszech panow ały • tak 
np. w dram atach swoich „A ryadna“, 
^Prozerpina*1, „D ubraw ka“ i in ­
nych, opracow ał przedm ioty klasy­
czne i idyliczne.

N ajsław niejszym  utw orem  G un­
dulicza i w ogóle najbardziej pow a­
żanym z całej poezyi południowo- 
słowiańskiej je s t epopeja „ O s m a n 11 
w 20 pieśniach, z których jednak  
pieśń 14 i 15 się zatraciły. P rzed­
miotem tej epopei je st w ojna mło-

pod wodzą królew icza a później 
króla W ładysław a IV., losy je j i 
jego i koniec tragiczny po prze­
granej pod Chocimen. —  za tło 
służą olbrzymie, cały św iat ów­
czesny poruszające zapasy między 
chrześcijaństw em  a m uzułm ań- 
stwem. Gunduliez nie był tu śle­
pym naśladow cą klasycyzm u — 
czerpał on i z ówczesnej poezyi 
ludowej, opiewającej te zapasy. 
Dzieło Gundulicza natchnęło i zm ar­
łych niedawno poetów kroacko- 
serbskich P io tra  Forkoczewicza i 
Iw ana M azuranicza.

W szystkie poezye Gundulicza 
odznaczają się nieprzewyższona ani 
przedtem  ani potem  doskonałością 
form y i giętkością języka. Gundu- 
licz zm arł d. 8 g rudnia 1638 r. 
w D ubrowniku. W iele się dzieł 
jego za trac iło ; co się zachowało, 
w ydał A. Paw icz w Zagrzebiu r. 
1.877.

Cześć i w dzięczność Gunduli-u m
czowi! Cześć Jego narodowi!

dego su łtana Osmana II. z Polską

Najnuwszy zwrot
w walce Niemców przeciw Czechom.

L w ów  23. czerwoa.
Dzienniki centra lis tyczne donoszą, 

że rząd powziął zam iar wnieść pod­
czas jes iennej sesyi Rady państw a  
p ro jek t  ustaw y, k tó rab y  usuw ała po­
trzebą zaciągania opinii sejmów, eo 
do ustanaw ian ia  nowych sądów

Powstanie tej pogłoski, za k tórą  
z resztą  odpowiedzialność pozostaw ić 
m usim y Neue fr. Pressie, m a swoją hi- 
storyę, godną bliższego rozpatrzen ia .

W obecnej ciszy, ła tw ej do z ro zu ­
mienia, gdy  nastaje  pora  ogórkowa, 
dojrzewają różne pom ysły i zachcian­
ki. I tak  np. Nioinoom-centralistom 
zachciewa się konieoznie zmusić rząd  
do dalszego p rzeprow adzan ia  rozdz ia ­
łów sądów w Czeohaoh według naro­
dowości, bez wzglądu na to, ozy sejm 
czeski, j a k  tego w ym agają  obowiązu­
jące  ustaw y, wypowiedział w tej sp ra ­
wi© opinią swoją, lub  nie. Chodzi na 
razie  głównie o ustanow ienie  pożąda­
nego Niemcom sądu obwodowego w 
Trutnow ie, które ja k  wiadomo utknęło 
w sejmie z powodu gw ałtow nego sprze­
ciwienia się młodoczechów naw et o- 
tw arciu  w Izbie dyskusy i nad  tf 
sprawą.

Po nagłem zamknięciu sejmu cze­
skiego z powodu tego zajśoia, lewica 
niemiecka poruszyła wszystkie spręży­
ny, ażeby zniewońó rząd do otwarcia 
sądu obwodowego w Trutnowie bez 
względu na to, iż sejm ozeski opinii 
swojej w tej sprawie nie w yrzekł. Za­
częli Niemoy grozić hr. Taaffemu „naj­
skrajniejszą opozyoyą , a dzienniki ioh
wypisywały, co tylko papier mógł wy­
trzymać, dla przekonania rządu o po­
trzebie bezzwłocznego wprowadzenia w 
iyoie sądu obwodowego w  Trutnowie 
na przekor opozycyi narodowej Cze­
chów, którzy w odgraniczaniu okręgów 
sądowych według narodowości, widzą 
dążność do powolnego kraszenia ich oj- 
ozyznj'. Uważają oni słusznie stopnio­
we odrywanie części od całości okrę­
gów, w których statystyka wykazuje

przewagę niemieokich kolonistów, li ja ­
ko cel ułatwienia niemieckiemu elemen­
towi poohłonięcia Czechów.

Nie m ożna się tem u dziwić, ani 
brać tego Czechom za złe, że nie chcą 
na to p rzys tać  dobrowolnie, ta k  znów, 
j a k  je s t  rzeozą natu ra lną , iż germa- 
nizatorowie Czech i ich wiedeńsoy 
przyjaciele są z tego w najw yższym  
stopniu  niezadowoleni. Według donie- 
sibń dziennikarskich podobno naw et 
za w nioskam i Niemców przemawiali 
w Radzie koronnej ministrow ie dr. 
S te inbach i dr. Gaatsch, gdy  m inis ter  
sprawiedliwości, hr. Sohónborn, s ta ­
nowczo tem u oparł się, nie chcąc stać 
się w innym  oczywistego złam ania obo- 
wiązująoej ustawy.

W ten  sposób spraw a o tw arcia  są­
du obwodowego w Trutnow ie  m usia­
łaby być na  nowo przedłożoną sejmo­
wi czeskiemu — a ażeby i iewioy ple- 
nerowskiej świeczkę zapalić, miał rząd  
przyobiecać, iż w jesiennej sesyi Ra­
dy państw a przedłoży pro jek t do u- 
stawy, któraby uchyliła po trzebę  z a ­
s ięgania opinii sejmów w przedmiocie 
ustanaw iania nowych okręgów sądo­
wy oh, speoyalnie w tym  celu., ażeby 
tym sposobem uwolnić rząd od niew y­
godnej dla Niemców konieoznośoi 
przedk ładan ia  pro jek tów  dalszego ro z­
gran iczan ia  okręgów sądowych w Cze- 
ohaeh według  narodowośoi, sejmowi 
pragskiemu.

Takie są wieści o tem najnowszem 
ustępstwie rządu hr. Taaźfego na Ko­
rzyść lewicy niemieckiej. O ile wieść 
ta  odpowiada rzeczywistym zamiarom 
rządu, a  o ile zaś wyraża ona tylko 
pobożue ayozenia oentralistów, — do­
piero się okaże. Ażeby jednak żadnej 
nie było pod ty m  wzglądem wątpliwo- 
Soi, z góry  zaznaczamy, i ż  w K o l e  
p o l s k i e m  z p e w n o ś c i ą  u i » 
z n a j d z i e  s i ę  a n i  j e d e n  g ł o s  
z a  o b o i n a n i e m  p r a w  s e j m ó w  
k r a j ó w ,  i t o  j e s z c z e  n a  k o ­
r z y ś ć  u e n t r a l i z m u  i g e r t n a -  
n i z a o y i ,  — n i e  z n a j d z i e  s i ę  
t a m  a n i  j e d e n  g ł o s  z a  f a b r y ­
k o w a n i e m  u s t a w  n i e  z i s t o ­
t n e j  p o t r z e b y  p r z e d m i o t o ­
w e j ,  a l e  d l a  d o g o d z e n i a  f a k ­
c y j n y m  n a m i ę t n o ś c i o m  t e g o  
l u b  o w e g o  k l u b u  r a j c h s r a t o -  
w e g o ,  d l a  o h w i l o w e g o  u ł a ­
t w i e n i a  k o m u ś  m a n e w r ó w  
s t r o n n i o z y c h .

W ątp im y bardzo, czy rząd hr. Taaf- 
fego z podobnym projektem ustawodaw­
czym zechoe wystąpić wobeo R ady pań­
stwa. Gdyby jednakże miało przyjść 
istotnie do tego, może hr. Taaffe 1 być 
pewnym tego, że na  głosy Koła pol­
skiego w takiej sprawie nie może li- 
ozyć bezwarunkowo i w  żadnym wy 
padku.

KORESPONDENCYE.
P r a g a  d. 21. czerwca. 

(W pływ młodoczechów. — Rozruchy robotnicze. 
— Naród Maoierzy czyli trzydniowy fostyn  

i jego opiej.

Bądź co bądź, nie da się zaprzeczyć, 
że młodoczeehizm bierze górę już nie- 
tylko tutaj ale i na Morawii. Umysły 
Czechów mimo burz parlamentarnych 

po za parlamentem im grożących są 
przepełnione otuchą -  pewni są om 
siebie i ludu, ludu, który w niepomier­
nym stopniu jest świadom narodowego 
poczucia.

Nawet walka społeczna, która tu 
szerzy się w sposób dość ostry, nie za 
mącą tej otuchy Socjalista czeski jest 
bowiem przedewszystkiem Czechem, a 
jedynie żołądek jego upominający się
0 swoje, prze go w szeregi rycerzy 
czerwonego sztandaru. Nie należy więc 
zbytniej wagi przywiązywać ani do trw a­
jącego już od dni kilkunastu bezrobocia 
w kopalniach węgla na Kładnie, ani do 
zajść niedzielnych w Pradze i Bernie, 
gdzie polieya poniosła ogromną klęskę. 
Trzeba znać gorącą krew robotnika cze­
skiego, którego zwycięztwa narodowe 
oszołomiły i wbiły w przesadną dumę, 
aby sprowadzić te wybryki do należytej 
miary i ich nie przeceniać,

Ale nie o tem chcę dziś pisać. Spra­
wy te znane są już wam z telegramów
1 innych doniesień, przechodzę więc do 
weselszego tematu.

Od 17 do 19 bm. odbyła się tu uro­
czystość nawskróś narodowa, olbrzymi 
festyn na rzecz „Centralnej Macierzy 
szkolnej “. Kto chciał poznać ta ioute 
Prague, niechby był w sobotę o 3 po 
południu pospieszył do przecudnej alei 
Stromowki, gdzie w 70 powozów, prze­
pysznie kwieciem przystrojonych, urzą­
dzono pierwszy raz w Pradze corso
kwiatowe.

Poprzedzone przez pluton jezdnych 
Sokołów pędziły aleją, zataczając koło 
ogromne — aleja Stromowska bowiem 
n u  kształt kolisty — powozy powszech­
nie znanych osobistości praskich, pod 
deszczem kwiatów i cukierków, ciska­
nych na siedzące w powozach piękności 
pi zez widzów, zgromadzonych w liczbie 
do 20.000. Kilka powozów było wspa­
niale stylowo ozdobionych, mianowicie 
jeden bzem, drugi żółtą akacyą z para­
solem rozciągniętym u góry z tegoż
kwiecia, trzeci z róż żółtych jakby uwi­
ty, — ale kto je zliczy i wyliczy. Corso 
trwało z 2 godziny, tak, że zaskoczona 
nim niespodzianie publiczność i z po­
czątku nie wiedząca, jak się wobec nie­
go zachować, coraz bardziej się ożywiała 
i ku końcowi wpadła w niezwykłą żą­
dzę walki choćby kwiatami.

Z corsa za powozami udały się tłumy 
na plac wystawowy, by tu rozbiedz się 
po restauracyach, kawiarniach i gm a­
chach, które doznały ciekawej adaptacyi. 
W pałacu przemysłowym, w hali środ­
kowej urządzono wspaniałe bufety, ba­
zary itp., gdzie gospodarzyły najpiękniej­
sze panie i panny czeskie pod przewo­
dnictwem pani burmistrzowej, Ludwiki 
Szolcowej. W skrzydle prawem „Hlahol“ 
— niby „Lutnia* praska — wykonywał 
pieśni narodowe, a kapela milicji mie­
szczańskiej przygrywała patryotyczDe u- 
twory. W lewem skrzydle zaś 70 par w 
morawskich strojach ludowych wykony­
wało tańce hanackie, wałaskie i słowa­
ckie pod kierunkiem prawnika Fr. Mez- 
la. W pawilonie sztuki rozbił namioty 
chantant czeski Szmida, w głównej sali 
w prawem skrzydle urządzono humory­
styczną wystawę Holubową, w lewem 
ustawiono bilardy. W czeskiej chałupie 
wieśniacza kapela e Domażlic i słynny 
dudarz wystawowy przygrywali Domaź- 
liczankom, wykonującym tańce ludowe. 
Towarzystwo dla gier dziecięcych zajęło 
dia swego celu obszerną polankę, a da­
lej rozgościł się czeski prater z karuse- 
»mi, huśtawkami, strzelnicami, panora 

mami, maryonetkami itd. W zabawie so­
botniej wzięło ndział przeszło 20 tysięcy 
osob, które po placu wystawy roiły się 
do - ~ 1“ -  - - • -  — i—

niał wszystkich, a była to niemal 
śmietanka praska.

Naród sam wyległ na plac wystawy 
aż w niedzielę po południu, prawie cała 
Praga, bo przeszło 80.000 osób. W sa­
mym pochodzie alegorycznym, który pół­
tora godziny przeciągał obok pałacu prze­
mysłowego, wzięło udział około 5000 
osob. Był to pochód, jakiego od r. 1SG8 
tj. od chwili położenia kamienia węgiel­
nego pod N arodni divadlo nie widziano. 
Co więcej był to pochód nie przygoto­
wywany z góry ex offo, nie narzucany, 
ale samoistnie urządzony przez towarzy­
stwa i cechy. Nie starczyłoby miejsca 
na szczegółowy jego opis Wyliczę tylko 
ważniejsze momenty. Po plutonie jezdnych 
sokołów — było ich 50 — jechał wspa­
niały wóz Spólku czeskich medyków w 
stylu XIV w. z ludźmi w dziejowych ko- 
styumach i pięknemi alegorycznymi po­
staciami. Za nim rozdzielony niezliczo­
nymi szeregami rzeźników w strojach 
cechowych z toporami na ramieniu, cią­
gnął wóz tego cechu i kapela — każdy 
prawie Spolek poprzedzała jego kapela-- 
dalej wozy piwowarów, młynarzy z mi­
niaturowym młynem, wóz strzelców, prze­
mieniony w gaj pełen zwierza, Merkura, 
Radostsława, kożuszników, owieszony fu­
trami i ozdobiony tygrysami, Wełiawia­
na, cieśli, ogrodników, z żywych kwiatów, 
wioślarzy w postaci olbrzymiej łędzi, 
Spolku imienia Tyla, autora hymnu „Kde 
domowmoj", bednarzy, kanonierów ocho­
tników, straży ogniowych w postaci pło­
nącego domu i mnóstwo, mnóstwo innych. 
Natłok niezmierny, a po pochodzie pro­
gram sobotni.

W poniedziałek około 30.000 osób 
znów na wezwanie Macierzy przybyło 
na festyn, tym razem górą była prowin- 
cya. Program urozmaicono humorysty- 
cznemi popisami „miss Wandy*, odzna­
czeniom pseudomilionowego biletu wstępu 
itp.

Zabawie wszystkich 3 dni towarzy­
szyła pogoda wspaniała, w niedzielę na­
wet spiekota do 30 s topni; za to dziś 
deszcz leje jak z cebra, a gromy biją 
bez przerwy. Czyżby to miała być ale- 
gorya?

(frkr.)

iest wypadkiem turfowym, ale zarazem 
wielkim festynem i wspaniałą paradą 
toalet. W dniu tym sankeyonowane zo­
stają mody letnie i dlatego ża lna  z P a­
ryżanek, biorących udział w życiu towa- 
rzyskiem, nie opuściłaby za żadną cenę 
wyścigu, chociaż o takowy wcaio się 
nie troszczy. Prześliczny widok, który 
się na Longchamps przed ich oczami 
roztacza, wyścigi z całą ich gorączką 
nerwy drażniącą i ich niespodziankami, 
wcale pań nie obchodzą. Oczekują one 
tylko czwartego biegu, który rozstrzyga 
o wielkiej nagrodzie, aby natychmiast 
udać się w tłum zalegający aleję, pro­
wadzącą do turfu i stąd podziwiać defi­
ladę powozów, rozpoczynającą się zaraz 
po rozegraniu wielkiego biegu, a trw a­
jącą przeszło dwie godziny. Przed ich 
oczami przejeżdżają w przepysznych 
ekwipażach strojne panie — wszystkie, 
które mają z jakiegokolwiek tytułu „imię“ 
w Paryżu. Wszystkie te panie wiedzą 
dobrze, że w tej chwili podlegają suro­
wej krytyce i że od wyniku tejże zale 
ży ich powodzenie w kąpielach Vichy, 
Eiretat, Ais les Bains i innych. Na po­
zór niedbale rozpierają się na poduszkach 
powozów, chciwie jednak śledzą wraże­
nia, jakie sprawia ich., toaleta. Mężczy­
źni w tej defiladzie nie grają żadnej 
roli. Mogliby być zupełnie nieobecni. Na­
wet w ekwipażu prezydenta rzeczypo- 
spoiitcj widzieć można było tylko panią 
Carnot, która w tyra roku z powodu 
swej wspaniałej toalety zwracała po­
wszechną uwagę i święciła prawie tryumf. 
Pana Carnota nikt nie widział.

O strejku dorożkarzy pisałem osta­
tnim razem. Strejk ten trwa dalej, a opi­
nia publiczna zwra-a się coraz bardziej 
przeciwko niemu. W ostatnich dniach 
zdarzało się, że dorożkarz za godzinną 
jazdę żądał 50 franków. Ostatecznie 
władze postanowiły ostro wystąpić.

Jak zawsze na sezon kąpielowy po­
jawiła się cała powódź literackich pro- 
dukcyj, a między temi, jedna jedyna na 
uwagę zasługująca: Toute la Lyre, W i­
ktora Hugo. Ale o niej podała już Ga­
zeta narodowa szerszą wzmiankę. O czem 
więc mam pisać?... Nawet Paryż w 
martwym sezonie nie daje tematu.

północy. Odżyły wspomnienia roku 
1891, zwłaszcza przy dźwiękach marszu 
wystawowego i zapał nieopisany ogar-

P a ry ż  19. czerwca.

(Sezon).

Grand Prix  już rozegrane, a tem sa­
mem paryski saison skończony. Tout 
Paris — pod tem rozumieć jednak na­
leży tylko maleńką cząstkę paryskiej 
ludności, mianowicie" tych którzy zapeł­
niają arystokratyczne salony Fuubourgu, 
buduary Marbeuf, kluby, kulisy teatrzy­
ków bulwarowych i nocne restauraeye, 
rozprószył się po modnych kąpielach i 
willegiaturach. Rozjechało się to wszy­
stko w samą porę, bo równocześnie na­
stały upały.

Upały nie przeszkodziły jednali tłu­
mnej pielgrzymce na wyścigi do Long­
champs. Pizeeiwnie, wnioskując z rapor­
tów kasowych, biegowi o grand p n x  
p r z y p a tr y w a ło  się w  tym roku 
L ób  aniżeli w latach poprzednich.

I knmisYi

o só b , aniżeli 
Sprzedano 3 0 0 .0 0 0  kort wstępu, co u a .o  

^2 .0 0 0  franków. Przeszło 20.000 karet, 
p o c z ą w sz y  od skromnych dorożek, aż do 
w s p a n ia ły c h  a tu Dauinonl ekwipazy 
zwoziło publiczność. Stawki ua totaliza­
torze w tym jedu jm  wielkim b egu wy­
nosiły 3,900.000 franków. Zwyciężył 
fra n cu sk i koń „Ragotsky* — ale o tem 
inuszą już czytelnicy Gazety narodowej 
wiedzieć z telegramów.

Grand P rix  dla Paryżac nietylko

W iedeń 22 czerwca.

W ciągu ostatnich kilku dni przyjęto 
do projektu kodeksu karnego na wniosek 
p o l s k i c h  członków komisyi kilka bar­
dzo ważnych postanowień.

Jak juź wam telegrafowałem p. Eug. 
A b r a h a m o w i c z  postawił nader do­
niosły wniosek, który następnie koinisya 
przyjęła, „aby u r z ę d n i k  ^ b r y 
ś w i a d o m i e  p o d a t k i ,  n a l e ż y t o -  
ś c i a l b o  t e ż  i n n e  o p ł a t y  publi­
czne w kwocie z prawnymi przepisami 
sprzecznej wymierza albo przypisuje, al­
bo też publiczne opłaty, których płacący 
wcale nie iub w mniejszej kwocie jest 
dłużen, pobiera, był karany więzie­
niem do jednego roku lub grzywnami do 
2000 zł.“ Postanowienie to, zwłaszcza 
przy obecnym procederze fiskalnym w Ga- 
licyi jest niepomiernej wagi.

Niemniej doniosłe ma znaczenie u- 
chwaiouy ua wniosek dr. Leona P i n i ń -  
skiego paragraf o r o z m y ś l n e m  f a ł ­
s z o w a n i u  m i a r  i wa g .  Wniosek 
ten przyjęty przez koraisyę opiewa: „Kto 
sprzedaje, do kupna zaleca, albo jakiej 
inuej używa drogi, aby dostał się pomię­
dzy ludzi towar, który nie odpowiada

L i s t y  z e  w s i .

J e z a p o l  d. 22. czerwca.

Wybory w Niemczech zajmują świat 
calv Nie myślę przepowiadać jaki los 
spotka przedłożenie wojskowe w nowym 
rajehstagu; zresztą jestem 
że świat się teraz jeszcze nie zap 
i nie przypuszczam, aby konfiguracja 
europejska uległa istotnej zmianie wsku­
tek wyniku parlamentarnej walki w Niem­
czech. Gdyby kto inny a uie Aleksander 

II III. panował w Rosyi, mógłbym uwie­
rzyć w to, że niekłamana chęć zbliżenia 
się do Rosyi, istniejąca u wielu zaró­
wno w Austryi jak i w Niemczech, do­
prowadziłaby właśnie z asumptu tych 
wyborów do odnowienia trójeesarskiego 
przymierza, a w dalszym ciągu do no­
wego rozbioru Turcyi, obecnie atoli pa­
nujący car lubuje się w dumnej niepo- 
ruszalności, będącej po części rękojmią 
spokoju europejskiego, głównie zaś po­
krywającej pozorami majestatu słabość, 
do której Rosya w gruncie rzeczy się 
poczuwa. Tak tymczasowe dążenie Rosyi 
do nieangażowania się z nikim i nigdzie 
utrzyma jeszcze dotychczasowy stan rze­
czy przez czas pewien.

Cesarz Wilhelm nie jest carem Ale­
ksandrem II. Cara znamionuje uparte, 
majestatyczne milczenie i nieufność do 
samego siebie. Cesarz niemiecki jest

przeciwnie przekonany o tem, że j'est 
człowiekiem wielkim, pełnym pomysłów 
zbawczych i że świat poprowadzi na in­
ne tory. Pełno u niego świetnych pomy­
słów, rusza się, jeździ, mówi przy lada 
nadarzającej się sposobuuści. Obce byc 
sain jeden panem w Niemczech i jest 
przekonany, że stanie się dla Niemiec 
z je d n o c z o n y c h  tem, czem był Frydryk 
Wielki dla Brus. Równo ześnie co pra­
wda zapomina o tem, że między nim a 
Frydrykiem Wielkim zachodzi znaczna
różnica F r y d r y k  II. był bowiem abso- 
lozmca, y ) Wilhelm II- zas Jest lutnym panem, WdlH im 1 . J
konstytucyjnym cesarzem . żadn g
miaru nie może doprowadzić J  »
L  m w o le a ia  P»r l
cyjnego systematn i Wilhelm nie
go wynikającycj eh ^  Qjeu.
zrozumiał, i przez c0’ zrobić za
stannie zapowiada 7. g . wjasll%
mierzą, żo ciągle w-. „ końcu musi
osobę naprzód wysuwa,  a w koli„ ^
ustępywac przed o p o z y poniniejsza 
czy to °PmilMPi ' . aesarz Wilhelm jest 
urok korony- ^  ;° Nawet wówczas, 
nerwowy i .wVVllwJ - ; D0 jeg0 stronie, 
gdy większość izby sto p ^  przeraża 
każda demonstracja ullcz“.a B J P, oprze- 
i wycofuje z torów nak^slon jch  , o p ^ .
dni0, skutkiem czego w h sn  m | em0. 
tworzy opozycję Parla“ ea t®1Z, L  jawnieżliwiaiaca przeprowadzen ie  rzeczy j
n ie z b ę d n y c h  dla potęgi państwa.

Król konstytucyjny, a nawet każ y 
król powinien trzymać się w rezerw

tak, aby błędy panowania przypisy­
wano nie królowi tylko jego ministrom. 
Rola ta wymaga niewątpliwie wielkiej 
abnegacyi; taka abnegneya jednak bywa 
największą zasługą panującego; posiadał 
ją  w najwyższym stopniu Wilhelm I. i 
za jej pomocą zdzia/ał wielkie rzeczy. 
Tej abnegac-yi nie ma wcale Wilhelm 
II. — a rezultatem tego jest, że w lo­
jalnych monnrehieznych Niemczech każ­
da opuzycya parlamentarna, lub choćby 
tylko dziennikarska jest opozycją prze­
ciw woli, omul że uie przeciw osobie pa­
nującego.

M państwie konstytucyjnem wyżej 
wspomniana abnegacya jes t  tem niezbę­
dniejszą, że nie można niczego dokonać 
bez zgody parlameutu i że ta zgoda nie 
da się w rzeczach najkonieczniejszych, 
któro nawiasem mówiąc, są zazwyczaj 
niepopularne, osiągnąć tamj gdzie wię­
kszość parlamentarna nie widzi w rzą­
dzie swojego rządu. Minister może i po­
winien stać na czele stronnictwa, albo 
koalicyi stronnictw, posiadających wię­
kszość w parlamencie, — może i powi­
nien tej większości robić różne ustęp­
stwa i rządzić w duchu tej większości. 
W zamian za to żądać może od tej wię­
kszości uchwalania rzeczy dla państwa 
niezbędnych, chociaż ciężkich, peryody- 
eznego powiększania ciężarów finanso­
w y c h  i wojskowych, bez których żadne 
państwo nie może żyć u schyłku XIX. 
wieku.

Taki minister powiada stroRnijptwu

swemu . Kto chce rządzić, musi znosić 
wszystkie przykrości połączone z rządze­
niem, musi uchwalać nawet niepopularne 
ustawy. Nam, jako stronnictwu rządzą­
cemu nie wolno zapomiuać o potędze 
państwa, bo jesteśmy odpowiedzialni za 
jej utrzymanie. Musicie uchwalić przedło­
żenie, inaczej bowiem stracę zaufanie 
korony; od waszej uchwały istnienie ga­
binetu jost zawisłem; jeśli odmówicie 
memu żądaniu , monarcha powoła do 
rządów naczelników opozycyi, a nowe 
ministerstwo rozwiąże parlament i prze­
prowadzi nowe wybory; macie wóz i 
przewóz, — wybierajcie!

Fo takiej przemowie poddaje się wię­
kszość parlamentu woli korony i wtedy 
właśnie, kiedy król odpowiedzialność za 
rządy zwala na swoich ministrów, bywa 
istotnie panem w swoim kraju. Wówczas 
nawet opozycja nie zapoznaje interesów 
państwa, jeśli przypuszcza, że może się 
kiedyś zmienić w stronnictwo rządzące. 
Jeśli zaś wszyscy w parlamencie wiedzą, 
że żadne stronnictwo nigdy nie będzie 
do rządów dopuszczone i że parlament 
będzie co najwięcej mógł tylko prze­
szkadzać woli królewskiej, swojej nigdy 
nie wykonując, zmieniają się wszystkie 
stronnictwa w opozycyę, skoro tylko na 
porządku dziennym stanie wniosek n ie­
popularny. Wówczas żadne stronnictwo 
nie chce ponieść ofiar ani dla u trz jm a 
nia istniejącego rządu, ani celem dowie­
dzenia, że byłoby kiedyś zdolnem do 
objęcia rządów.

(Jesarz Milhelm, odprawiając księcia 
Bism&rka — inaczej nie można bowiem 
nazwać sposobu, w jaki żelaznego kan­
clerza usunięto — i powołując do steru 
państwem Caprivi’ego, oświadczył z gó­
ry, że Caprivi będzie tylko wykonawcą 
jego osobistej woli, a przez to samo 
przygotował dla siebie niezliczone oso­
biste przykrości, dla pruskiej zaś kró- 
lewsk^ści istotne poniżenia. Cesarz nie­
miecki nie powinien być naczelnikiem 
żadnego stronnictwa i nie może prze­
wodniczyć żadnej partyi parlamentarnej 
me może bowiem podać się do dymi- 
syi w chw ili , w którejby ta partya 
S r 20"  potrzeby państwa zapo-

e;aLSkU?>i fa*szyweg° kroku nie dały na 
■ e długo czekać. Cesarz, który już 

pierwej zajął się gorliwie i szlachetnie 
sprawą socyalną, wypowiedział następnie 
głośno swoje poglądy, — nie przeczę ro­
zumne i szlachetne —  na sprawę szkol­
nictwa. Rząd przedłożył tedy parlamen­
towi wnioski zgodne z jawną intencyą 
'•operatora. Wnioski te mogły zdobyć 
dla siebie większość; pod ich chorągwią 
powstawało stronnictwo rządowe, złożone 
Z Polaków, katolików i konserwatystów 
pruskich, —  stało się atoli, że liberalna 
opozycya, podżegana umiejętnie przez s. 
Bismarka, z w r ó c iła  się przeciw oso ie 
cesarskiej; stała się antidynas yczną i 
antimonansbiczua, wystąpiła na u lcę 
urządziła rozruchy w Berlinie -  a ce­

sarz przeląkł się tego i cofnął przedło­
żenie szkolne. "

Od tej chwili było coraz gorzej; 
wszystkie opozycyę, widząc, że mogą 
wiele zdobyć bezczelnością \ groźbą, po­
częły się rozzuchwalać, — z drugiej zaś 
strony katolicy zawiedzeni w swoich na­
dziejach stracili zaufanie do cesarskiego 
słowa i inusiauo doczekać się złej c h w il i .  
Większość rajehstagu okazała się tak nie- 
patryotyczną , że odmówiła uchwalenia 
ustawy wojskowej , o której minister 
mówił, że jest niezbędną nietylko dla 
potęgi, ale dla is tn ie n ia  rzeszy niem e- 
ckiej.

Dzisiejsza trudność w ten lub ów 
sposób zostanie osuniętą, źródło trudno­
ści atoli będzie coraz obntsze jeśli ce­
sarz nie zdecyduje się na zastosowanie 
sie dc politycznej komeczuosc, wynikłej 
z ustawy parlamentaryzmu, i nie cofnie 
się z bezpośredniej areny, polecając mi­
nistrom, aby rządzili za pomocą parla­
mentarnej, stałej większości. Inaczej mo­
głaby się mieć rzecz chyba w tym tylko 
wypadku, gdyby Wilhelm II. odniósł 
świetna jakieś wojenne zwycięstwo, któ- 
reby upoiło naród niemiecki i ugrun to ­
wało na czas jakiś, ale tylko na czas 
jakiś, cezaryzm, oparty na cbwale wo­
jennej.

Wojciech Dzieduszy chi.
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oznaczonej przez sprzedającego wadze, 
miarze, liczbie, albo innej właściwości, 
określającej coehy i przymioty tego to­
waru, karany będzie więzieniem do 6 
miesięcy lub grzywną do 1000 zł.

Przyjęto również i następny wniosek 
L. hr. l ' i n  i i i s k t e g o :  „Aresztem lub 
grzywo : do 800 zł. karany będzie, kto' 
publicznie wbrew lepszej swej woli: J) to­
wary lub inne produkty z dziedziny prze­
myśle ęeiem korzystniejszego ich zbytu 
zachwe.ia w ten sposób, że na ia je  im 
przyede v, których nie posiadają, albo 
w tym samym celu towary innych obni- 
ż a ; 2) kto usiłuje drugiego nakłonić do 
spekulacyj giełdowych przez podanie nie­
prawdziwych, na wyprowadzenie w po'e 
obliczonych danych co do przypuszczal­
nych korzyści; 3) kto zachwala środki t 
metody lecznicze, lub funkcye lekarskie, 
aby zwiększyć ich popyt, przypisując im 
właściwości, których nie posiadają®.

Do przestępstw p r z e c i w  re, l i g i i  
uchwalono na wniosek dr. Koppa na­
stępujący paragraf: „Aresztem lub grzy­
wną do 300 zł. karanym będzie każdy, 
kto dzieci znajdujące się - w wieku, w 
którym pcdług własnej woli religii zmie­
niać nie mogą, bez przy/.wolemu ze 
strony ich rodziców lub krewnych le­
galnych zapomocą obrzędowego aktu do 
innej przyjmuje społeczności religijnej".

Do przestępstw p r z e c i w  p u b 1 i- 
c z n e . j  m o r a l n o ś c i  dołączono na 
wniosek P i n i ń s k i e g o  następujące po­
stanowienie: „Kto jakąś nieposzlakowa­
ną osobę spowoduje przyrzeczeniem mał­
żeństwa do memoralności, karany bę­
dzie aresztem lub grzywną do 300 zł. 
Kara nastąpić może tylko wskutek 
skargi prywatnej11.

Odrzucono natomiast żądane, przez 
p. S cli o r n a  zastosowanie kary prze­
ciw konkubinatowi.

powszechnej wystawy krajuwej.
W poniedziałek d. 26. bm. odbędzie 

się we Lwowie zjazd delegatów powia­
towych powszechnej wystawy krajowej 
ze wschodniej części kraju.

Zjazd ten stanie się niejako kamie­
niem węgielnym położonym w imieniu 
rolniczej części kraju naszego na g run ­
cie przyszłej wystawy, delegaci powia­
towi bowiem mają popierać wszechstron­
nie dzieło kraju całego i starać się o 
jak najpoważniejszą liczbę wystawców 
z zakresu rolnictwa, tak właściciel; wię­
kszych jak i włościan.

Zważywszy, iż delegaci pośredniczą 
pomiędzy miejscowymi wystawcami a dy- 
rekcyą wystawy w doręczaniu Zgłoszeń, 
iż przedstawiają dyrekeyi producentów, 
którychby do udziału w wystawie za­
prosić należało, że dalej starać się mają 
o fundusze na wspieranie zasiłkami wy-

P o s i a n i e  M i  lie js^ ie j.

Otworzywszy wczorajsze posiedzenie, 
prezydent p. Mochnacki w obee poczy­
nionych zarzutów, jakoby odznaki spra­
wione dla reprezentantów m. Lwowa 
zawetowane zostały bez wiedzy Rady 
miejskiej, wyjaśnił, że zarzuty te są 
nieuzasadnione, gdyż przy sposobności 
trutynowania sprawozdań z przygotowań 
poczynionych na zapowiedziane w roku 
zeszłym przybycie cesarze, Radu miej­
ska na posiedzeniu d. 27. października 
przyjęła do wiadomości rachunki z za­
kupu a tychże odznak.

P. Rewakowież nie zadowolił się tem 
wyjaśnieniem i wniósł na regulaminowe 
traktowanie tej sprawy. Po przemówie­
niu p. Gubrynowicza (przeciw) i dr. 
Piętaka (za) wniosek uchwalono.

Następnie podniesiono sprawę pomni­
ka dla Jana III. Radca prezydyalny p. 
Lukas odczytał pismo wniesione przez 
trzech artystów-rzeź.biarzy, protestujące 
przeciw oddaniu wykonania pomnika p. 
Barączowi z pominięciem innych rze- 
źbiaizy. Podobnej treści pismo, ale pod­
pisane przez 20 radnych odczylał p. Cy­
bulski. Wywiązała się dyskusya. Pier­
wszy przemawiał p. Iławski w obronie 
p. Barącza, następnie p. Kędzierski żą ­
dał ogłoszenia konkursu. Dyskusya obie­
cywała się być bardzo ożywioną i długą 
gdyż wielu radnych zapisało się do gło­
su, a !e przerwał ją p. Małecki, wnosząc 
by wreszcie rada przystąpiła już raz do 
sprawy mianowania nauczycieli, sprawy 
odwlekanej od pół roku. P. Syroczyński 
wniósł więc odesłanie wniosku na ogło­
szenie konkursu dla pomnika Jana  III 
do komisyi, niedawno ad hoe wybranej, 
dokąd ta sprawa bezwątpienia należ--, a 
po przyjęciu tego wniosku i po wyraża­
niu oburzenia przez p. Dziędzidewicza, 
że w alejach Wysokiego Zamku pr je- 
ktowane jest corso na cele dobroczynne 
— prezydent p. Mochnacki zarządził po- 
siedzeui- tajne dla sprawy mianowania 
n uczycie]i.

Na tajneiu posiedzeniu, które się 
skończyło o godz. I ł  w iczór ,  pr-zontę 
na kierowników szkół przy 75 głosują­
cych o rzy m ali: pp. Korpak Józef (73
gł.) Za i ad/ki August (73 gl.), i Kr/.a- 
czkowski Franciszek (71 gl'.), na kie­
rowniczkę zaś szkoły żeńskiej iin. Ko- 
uarskiego panna Klos.s Filomena (50 gl. 
na 73 glosujących).

Na starszych nauczycieli otrzymali 
prezentę: Kwiatkowski Runuald  (77 gł), 
Bojarski Antoni (76), Bałlaban Józef 
(77) Milski Jan (68), Gutkowski Juliusz 
(77), Szafrański Jan  (68), Moniak Emil 
(72), Nowicki Wilhelm ( ’/ 6), Mięsowicz 
Władysław (70), Falkiewicz Karol (40 
głosów)

Na posady starszych nauczycielek o- 
trzyimily prezentę przy 73 głosujących: 
Kumpel (38 gł.), Bąkowska-Czefszyk

Z izby sądowej.

t . , i. t . ... u.Aiii mi i • . i, n a a u o  w a n o u i n
stawcow z pomiędzy włościan wspol- (5 ł)  ' Cio»i«.lsk«t 1’apó - (47) i Mo-
działając w tej mierze z wydziałami ran d l |1 ’(.k<l (;js f ^  'kiU|{] , j . , tki mu- 
powiatowych i oddziałam! łowarzystwa ^  b - ^  y ^ n e . .
gospodarskiego, ze wreszcie zaehęcac *■ J 
winni mieszkańców powiatu do zu icd/.a- 
nia wystawy i organizowania w tym 
celu w porozumieniu z lokalnym komi­
tetem miejskim pociągów spacerowyidi — 
pojmiemy łatwo, iż godność dolegała 
nie jest czczym tytułem, lecz żmudnym, 
aczkolwiek zaszczytnym obowiązkiem o- 
bywatelskim.

Zapowiedziany jest udział 4'-) dele­
gatów z tyluż powiatów a nazwiska ich 
są następujące :

Ilenzel Seweryn (Bobrka), Szdiski 
Józef (Bohorodczany), lir. Borkowski 
Mieczysław (Borszezów), Krajewski A- 
dam (Brody), Wolfartli Franciszek (Brze- 
żany), Urbański Mieczysław (Br/.ozow),
Cielecki Artur (Bnczacz), Gnoiński Jan  
(Cieszanów), Horodyski Leonard (C/.ort- 
ków), Tyszkowski Paweł (Dobroinii) M;t- 
zaraki Maryan (Dolina), Wiśniewski Le­
onard (Drohobycz), Niezabitowski S ta­
nisław (Gródek), br. Roinaszkan Jakób 
(Horodenka), Bogucki Władysław (llu- 
siatyu), Górski Władysław (Jarosław), 
hrabia Szeptycki Jan (pow. Jaworów),
Komornicki Stanisław (Kałusz), Paygert 
Jan (Kamionka)’, Siwicki Konstanty (Ko 
łoinyja), Przybyłowski Stanisław (Kos- 
sów). Ke!Ieri»au J ó z e f  (Łańcut). Żurow ­
ski Wiktor (Lisko), ks. in fu ła  dr. Za­
błocki Feliks (Lwów), hr. Stadnicki S ta­
nisław (Mościska), Gin h^wski Jakób 
(Nadworna), Lityński Edmund (Podhajce), 
ks. Lubomirski Adam (Przemyśl), hr. Po- 
tulicki Frandszek (Przemyślany), Jędr/.e- 
jowiez Fram-.sz ■ '(Rawa), Kowalewski 
Izydor (Uohalye), Rayski Albin (Rudki),
Serwatowski Ż- non (Sambor), Wasilew­
ski Wojciech (Sanok), Yuien Jon (Ska- 
ła t) ,  Zagórski Włodzimierz (Śniatyu),
Obertyński Zdzisław (Sokal), Brykczyń- 
ski Mieczysław' (Stanisławów), Bielański 
Kazimierz (Stare miasto), br. Uomaszkan 
Zygmunt (Stryj), Gara:.ich Michał Tar­
nopol), (Umi ński August (Tłumacz), dr.
OIpiński Julian fTrmnb.-wla), Osuchow­
ski Bronisław (Turka), Oieński Tadeusz 
(Zaleszczyki), Fedorowicz Tadeusz (Zoa- 
raż), Gnoiński Wincenty (Złoczów), Sta­
rzyński Tadeusz (Żółkiew), Skrzyński 
Antoni (Zydaczów).

Posiedzenie rozpocznie się o godz. 10 
rauo w sali Wydziału krajowego pod prze­
wodnictwem prezesa wystawy ks. Sapiehy 
Adama, z następującym porządkiem dzień 
nym:

1) Zagajenie.
2) Przedstawienie dzisiejszego stanu 

robót około wystawy.
3) Sprawozdanie delegatów co do u- 

działu reprezentowanych przez nich w wy­
stawie powiatów.

4) Organizacya działania delegatów 
w sprawie urządzenia łowieckiej i etno­
graficznej części wystawy.

5) Gremialne zwiedzenie [Jlaeu wysta­
wowego.

Pod hasłem miłości kraju i dla jego 
dobra rozpoczętej działalności delegatów 
powiutow. przesyłamy serdeczne: „Szczęść 
Boże!“

KniSión d. 22 czerwca.

(liozj.rawn lis. Stojałow \ki<<jo
W dalszym ciągu ks. Siojałow.-ki za­

znacza, że gdy po 6 latach usiłowań u- 
dało mu .-.ię Kółka rolnicze wprowadzić 
w życie — powiedziano mu, aby dla 
dobra ich i poparcia majętniejszych i 
wpływowych osób usunął się od liicli. 
Usłuchał — chciał boa iem rozwoju tej 
instytmyi pożytecznej dla ludu

D.ihj opowiada oskarżony jak go 
zamknięto prz-d samotni wyborami do 
sejmu i wdrożono śledztwo o 13 zbro­
dni, z których następnie do aktu oskarże­
nia weszło 5, a przy rozprawie jedna 
kryda się utrzymała. Wyjaśnia także o 
skarżony, że zarzucane mu przy t<-j roz­
prawie sprzeniewierzaniu nie miało ża­
dnego uzasadnieniu, albowiem owych 
100O zł., o które rzekomo chodziło, były 
zupełnie pokryte.

Dalej opowiadał oskarżony, jakie t.ru 
dności robiono mu z wydawnictwami p i­
s e m e k  jego Wieniec i Pszrsółkn , ile razy 
wydawn etwo ich zawieszano, konfiskowa­
no, karano grzywnami itd.

Dalej omawiano dlaczego ks. Stoją 
łow-dii wystąpił od J zuitów. Charakte­
rystyczne, że gdy ks. Stujałowski oświad 
czył, iż ojciec jego zachorował i on musiał 
mieć o nim staranie, — prokurator po­
stawił wniosek, aby zapytać oto wprost 
OO. Jezuitów. Oskarżony godzi się na to 
— trybunał jednak tego wniosku proku­
ratora nie uwzględnił.

Po kilku pytaniach i kwestyach, pod­
noszonych pr ez obrońcę, prokuratora i 
oskarżonego, przewodniczący przystępuje 
do odczytania broszury „Gwałty galicyj­
skich sędziów*4. Treścią jej jest postą­
pienie "sędziego Majewskiego z niejakim 
Pszonakiem w Nowym Sączu. Majewski 
miał go niesłusznie, bez wyroku, kazać 
okuć w dyby, przyczem dozorcy więzien­
ni zbili i skopali Pszonaka. Trzymano 
go w więzieniu trzy tygodnie i wypu­
szczono go dopiero na interwencję posła 
I otoczka, a sędziemu Majewskiemu wy­
toczono śledztwo. Lud cieszył się z tego 
powodu nadzieją zadosyćuczynienia — 
ale wzrosło wśród chłopów rozgorycze­
nie, gity żadnych widocznych rezultatów 
nie było i sędzia Majewski został na 
swojom stanowisku.

Przewodniczący daje urzędowe wyja­
śnienie w sprawie powyższej. Pszonaka 
aresztowano za krzyki, które miał wy­
prawiać w sądzie. Nic się tara bezpra 
wnego nie działo. Pszonak stawiał, jak 
mówią akta, „b i e r  n y opór dozorcom, 
którzy go odstawiali do aresztu śledcze­
go. Za ten bierny opór kazano mu na­
łożyć kajdany, opierając się na ustawie
z r. 1854.

O s k. Co do Pszonaka, podnoszę, że 
z zaostrzeń, dozwolonych ustawą, wzglę­
dnie iostrukcyą, kajdany są środkiem

najostrzejszym. Za bierny opór należało 
zastosować mniejsze środki, obostrzające 
karę. Oskarżony stwierdza, że wszystko, 
co wydrukował wr broszurze, znajduje 
uzasadnienie w aktach. Pszonak przez 
pięć dni był zakuty, dozorcy sami świad 
czyli, że zachowywał się dobrze i grze­
cznie. Mimo zimnej pory w październi­
ku , musiał boso cierpieć w „dybach** 
(który to wyraz znajduje się w zezna­
niach Pszonaka. wcale nie sprostowany) 
i dopiero po pięciu dniach zwrócono na 
to uwagę ! — Dalej zaznacza oskarżony, 
że Pszonaka skazano za kradzież, popeł­
nioną rzekome tein , że brał drzewo z 
g run tu ,  który był przedmiotom sporu 
między Pszonakiem a dworem. „Jeśli 
g runt był sporny, nie mogło być mowy 
o kradzieży.“_ y

Obrońca prosi o skonstatowanie, że 
wyrok w sprawie pr.wizoryalnej Adera 
z Pszonakiem, zos*ał Pszonakowi dorę­
czony dopiero w trzy dni po wytoczeniu 
mu karnego dochodzenia.

Przewodniczący oświadcza, ż<* nie ma 
filury, zatem nie można stwierdzić.

Obrońca konstatuje., że przed wyda­
niem nakazu prowizoryalnego został Pszo­
nak pociągnięty do odpowiedzialności.

Prz-wodniezący przystępuje, do prze-' 
słuchania świadków. Wchodzi woźny są­
dowy Mazaraki, klóry był klucznikiem 
w Nowym Sączu wtpdy, gdy Pszonak 
siedział w więieniu. Świadek zostaje za - : 
przysiężony.

Przew. Czy przypominasz pan sobie 
Pszonaka ?

Świadek. Przypominam, m ał on spra 
wę z Aderem o lasy. Opowiada, że po 
wzięciu Pszonaka do aresztu twfiż- był 
grzeczny i spokojny. Przy założonych mu 
kajdanach były dwie kłódki mniej więcej 
po pół funta wagi.

P r  z e w. Ale wyście się nad nim po­
no znęcali?

S w. Bo nie chciał iść...
P r z p. w. Czy uderzył Pszonak któ­

rego/?
Ś w Nikogo nie udorzył 
P r z e w .  A długo był w kajdanach? 
S w. 6 dni.
P r z e w .  Czy był boso ?
Ś  w. Boso, bo buciki uh kajdany wej ść  

nie chciały.
P r z e w. A w którym to miesiącu 

było?
Ś w. Nie pamiętam.
P r z e w .  A pan sędzia Majewski był 

przy tem, jak prowadzono rswinak.i?
Ś w. Pan sędzia Majewski stał we 

drzwiach i patrzał się.
P r z e  w. Czy go bili po głowie?
Ś w. Ja nie wiem, bo wtedy posze­

dłem po klucze.
P r z e  w. Ozy są tam dyby ?
Ś w. Są dwie pary z dawniejszych 

czasów.
P r z o w. Czy były używane na Pszo­

naka dyby?
Ś w. Były.
P r  z e w.  Wszakże słyszeliśmy tu od 

świadka, że go zakuto w kaj any.
S w. To wszystko jedno.
P r z e w .  Jak to te dyby w ygląla ją?  
Ś w. W środku jest łańcuszek i dwa 

kółka.
O s k a r z y  e i o 1. Czy to prawda, że 

Pszonak przez 8 dni na uszy u « sły­
szą! V

Ś w. Ale. nie ; dobrzi 
O b r  (■ńc. a. W jaki

sl YS/liJ
Sjinseb za łożono

Pszonakowi dyby? Czy (iob nwolnie się 
poddał?

S w. Dobrowolnie.
O b r o ń c a .  Czy równocześnie miał 

Pszonak kajdany ua rękai-li ?
Ś w. Nie, tylko na nogach.
Wchodzi drugi świadek Medard Mo- 

rawiecki, woźny sądowy ze Starego Są­
cza. zostaje zaprzysiężony

P r z e w .  Słyszałeś pau polecenie pa­
na sędziego Majewskiego, aby Pszonak
był aresztowany?

Ś w. Nie. Ja  widziałem już lylkn 
wtedy, kiedy Pszonak chwycił się za 
drzwi, opierająe się, aby go nie wzię to  
do aresztu. Wołał: „Chłopi, nie ma was 
tutaj**. Wtedy ja mu powiedziałem, żeby 
dobrowolnie poszedł. Przy pomocy 4 
dyurnistów wciągnęliśmy.go na korytarz, 
gdzie już był zupełnie spokojny.

P r z e w .  Czy go kto bił?
S w. Nie widziałem.
P r z e w .  Podobno mu potem założo- 
kajdany ?
Ś w. Przy tein nie byłem.
P r z e -.v. Jakie kajdany mu załóż mo ? 
Ś w. Tak zwane dyby.
Rozprawę na tem przerwano.

no

L w ów  23 czerwca.
(Niebo i pieliło.')

Sala przepełniona doborową publicznością, 
stoły dziennikarskie zapełnione, na guleryi 
wiele pań. Na ławie przysięgłych zajęli 
miejsce pp. Bielański, Budek, Alenkes, dr. 
Wagner, liapp, Kintzi, Lauckoroński, Wę- 
drychowaki, Goldberg, Bluineiifold, Aitkorn, 
Modlinger i jako zastępca p. Sawraoki. Prze­
wodniczy radca Zubrzycki, asystują r. Ma­
jewski i Nitarski, oskarża prokurator Giżow- 
ski, broni adw. dr. Lewicki.

Po wywołaniu sprawy i zaprzysiężeniu 
przysięgłych, odczytano akt oskarżenia, który 
zarzuca malarzom Ustyanowiczowi Kornelowi 
i Tomaszowiczowi Stclau. występek z § 302, 
popełniony przez namalowanie obrazu w cer­
kwi w Butynach, przedstawiającego niebo i 
piekło. W swoim czasie w korespondencji 
w Żółkwi, przesłanej nam przez dr. H. J., 
podaliśmy zupełnie dokładny opis owego 
malowidła. Dziś dla przypomnienia pokrótce 
jeszcze opis ten powtarzamy.

W piekle — wedle tego obrazu — usta­
wiony jest kociół, pod którym utrzymuje 
ogień chłop o dzikim wyrazie twarzy. - 
W kotle smażą się postacie człowieka 
w konfederatce, dalej w czapce podobnej do 
urzędowego kaszkietu i wreszcie człowieka 
bez nakrycia głowy, o twarzy gładko ogo­
lonej ; postacie te są typowe i na pierwszy 
rzut oka poznaje się szlachcica polskiego, 
urzędnika i księdza. Nadto w kotle pomie­
ścili artyści-malarze jeszcze postać o twarzy 
zupełnie podobnej do śp. Gołuchowskiego. 
Nad kotłem unoBi się upiór, mający w szpo­

nach kiełbasę i flaszkę z wódką, obok zaś 
kotła stoją pędzone przez diabła postacie 
chłopa z baryłką wódki i żyda z torebką 
na pieniądze. Celem tego obrazu „polity- 
cznego** jest przedstawienie męki piekielnej 
tych, którzy w wyborach do ciał autonomi­
cznych biorąc udział, nie idą po myśli uro­
czy starorusiuów. Prócz tych postaci znaj 
duje się ua obrazie jeszcze postać nagiej 
kobiety. Na grzbiecie jej siedzi szatan, kłu­
jąc ją  ostrogami w biodra, za wędzidło używa­
jąc włosów i smaga ją wężami. Obraz 
wymalowany na powale cerkwi przedstawia 
także dyabła, który z lubieżnym wyrazem 
twarzy ujął nagą postać kobiecą w sposób 
urągający wszelkiej wstydliwości i niesie ją 
w kierunku wspomnianego kotła.

Prokuratorya t..dy oskarża Kornela Ustya- 
nowicza 54 lat liczącego, gr. kat. obrz., 
stanu wolnego, artystę malarza i Stefana 
Tomaszowicza 34 lat mającego, gr. kat. 
obrz., również stanu wolnego, artystę-mala- 
rza, iż wspólnie działając w lecie 1892 r. 
w cerkwi w Butynach, pow. żółkiewskim, 
wymalowali obraz, który swoją .tendencyjną 
treścią wyzywa, zachęca i pobudzić sic stara, 
mieszkańców państwa do nieprzyjaźiij prze­
ciw rozmaitym narodowościom i klasom spo­
łecznym , jakoteż nieprzyjazne stronnictwa 
przeciw sobie, dalej, że temsamem ma­
lowidłem obrazili dotkliwie obyczajność i 
wstydliwosć w sposób wywołujący publiczne 
zgorszenie. Przez czyny te dopuścili się wy­
stępku z § 302

Potem odczytano wyrok sądu krajów, 
wyższego we Lwowie, znoszący drugi ustęp 
oskarżenia, dotyczący przekróezciiia z ) 516 
u. k. ponieważ w wizerunkach niewiast na­
gich, na których jadą dyubli, sąd wyżs/j 
nic dopatruje niczego obrażającego obyczaj­
ność.

Na świadków powołuje a k t  o s k a rż e n ia :  
Oskara Lidia, komisarza starostwa w Ż ó łk w i, 
Mikołaja Muzykę, wójta w Butynach, Mi­
chała Salika, pisarzu gminy Butyny, Jana 
Grafa, sędziego pow. z Mostów', Jana Gigla. 
rządcę dóbr, Petrę Powrożnika, z as tęp cę  
wójta w Bńtynacb, Ścinka Salika, parobku 
z Butyn i Wł. R a d z ik o w sk ie g o , leśniczego 
w Przystani.

P. Kornel U s ty a n o w io z  bardzo piękny 
mężczyzna o rysach regularnych inteligent­
nych, z piękną czarną brodą, prezentuje się 
wcale s y m p a ty c z n ie ,  broni sic  po rusku. 
Opowiada, że p rz e d  rokiem ks. Michał Szo- 
łcinetko w e z w a ł  g<> do Butyn dla wymalo­
wania cerkwi ; wr Butynach zebrała sic gro­
mada, której oskarżony przedłożył plan o 
brązu .

Tutaj dowiedział się, że gmina Bńfyn, 
żyje wc wielkiej harmonii ze dworem, gro 
mada okazywała mu ornaty szyte ręką pani 
Niezabitowskiej, przedstawiła mu, że pp. 
Niezabitowsey największymi są dobrodzieja­
mi cerkwi, swoim sumptem ją wybudowali 
i wyposażyli.

Ks. Szefem ot,ko wychodźca z Chełma 
doznał ml szlachty polskiej dobrodziejstw...

P r z e w. p rz e ry w a , iż to do rzeczy nie 
należy i wzywa obwinionego by przedsta­
wił takt.

O b w. podaje: Gdy gmina żądała, flby 
iin wymalowano piekło wedle starycli obra­
zów, wziąłem sobie dn pomocy Tomaszowi- 
cza, artystę, który wspólnie z nim ułożył 
plan obrazu Za obraz biorę całą odpowie­
dzialność.

Przysięgli oświadczają, że nie rozumieją 
ani słowa po rusku i proszą by oskarżony 
zrobił wyjątek z zasady i wc własnym in­
teresie mówił po polsku — ale obwiniony 
nie zrobi w żaden sposób.

Obwiniony podaje dalej:
Pierwsza figura nie jest żyd, ale starzec 

którego pędzi djabeł do piekłu jest lichwiarz 
na głowie ma baret ale nic jitnmirkę po­
dług starych wzorów greckich wedle jirzy- 
słowia, że starzec lubi pieniądze; ma tor 
beczkę na znak, że kochał pieniądze więcej 
jak Boga. - Drugim Jest pijak, n ies ie  ba­
ryłkę z wódką, na znak. żepijaniea nic do­
stanie się do nieba.

Trzecim jest tiogo wiejski, to nie czapka 
urzędowa ale czapeczka sztuccia chłopskiego, 
j a c y  w okolicy Mostów w. się trafiają: nie­
prawdą jest jakoby to była czapka unifor­
mów a .

Czwartym jest człowiek w rogatywce —- 
to nic czapka polska, naród ruski nosi w 
Par baczą i okolicy konfederatki, w tamtych 
stronach, nie noszą Polacy ro g a ty w k i

łbąty Wedle oskarżenia ma b.ye ksiądz, 
— ale ja jako syn księdza nigdy bym tego 
stanu nie zohydzał; na s t a r y c h  obrazach są 
figury bernardynów itd.

Wprawdzie pewien lekarz twierdzi, )e
są pew ne  c h a r a k t e r y s t y c z n e  fizyogliomie,  ale
ja temu przeczc, „R* M*ńt keine Verbreelier 
tisiognomien**.

Dbok kotła chłop niosący drzewo przed­
stawia złodzieja z pańskiego lasu.

Nad kotłem unosi sic upiór z kiełbasą 
i flaszką ; i,H‘ ln°że się p, odnosić do wy­
borów jak twierdzi oskarżenie, bo w Buty- 
nacli nigdy wybory się nie odbywają, to 
tylko „chłopska pokusa**. 8ą ludzie, którzy 
to w szy s tk o  wymyślili i kalumnie na mnie 
rzucili, a prokurator, gdyby sic tylko za­
stanowił, że ja jestem synem ruskiego księ­
dza, byłby im to sam przyszedł.

Na pytanie obrońcy podaje osie., że cerkiew 
nie jest skończona i że zrobi tam jedynie te 
poprawki które biskup rozkaże.

Sędzia przysięgły p. Bodek uważa, że 
na pierwszej figurze są. pejsy a wiec to nie 
starzec ale żyd — a(e Ustyanowioz temu 
przeczy i podnosi, ie ks. Szereinetko nie 
zrobił mu żadnych uwag. Treści obrazu ni­
komu nie objaśniał.

Obrońca zapytuje, kto wywołał interpre 
tae.ye niekorzystne.

Oskarżony podaje, że o ile jemu donie­
siono, uczynił to Mikołaj Muzyka z niena­
wiści do ks. Szeremetka. Gromada nie wie­
rzyła tej interpretacyi, bo w niej panował 
jeden głos zadowolenia z tego obrazu, tak 
samo ks. dziekan nie dopatrzył się w tym 
obrazie nic złego.

Na pytanie prokuratora podaje oskarżo­
ny, ze obraz został zamalowany, bo żal mu 
było księdza nie uczynił atoli tego ze stra­
chu przed sądem.

Na pytanie obrońcy podaje oskarżony, 
że Muzyka był nieprzychylny malowaniu, 
bo nie robił zgody co do ceny.

Potem przystąpiono do przesłuchania 
s k. Tom, Jest to mężczyzna bardzo słuszny, 
łdbijający niekorzystnie od Ust., bez zaro­

stu na żółtej twarzy. Głosem bezdźwię­
cznym broni się podobnie jak Ust., jednak 
bez werwy, bez zapału i bez tej inteligen­
cji, która cechowała odpowiedzi Ust. na­
wet w ogniu krzyżowych pytań prokuratora 
i r. Majewskiego.

Charakterystyczną jis t  odpowiedź Tom
że malował bez myśli i że nie pamięta,

mieszkalnych i 53 zabudowań gospodar" 
ezych. Z pogorzelców trzech było zaaseku 
rowanyeh. Szkoda wynosi około 50.000 zł- 
Ratunek był niemożliwy. Złowrogiemu ży­
wiołowi podsycanemu wichurą nie mogły 
dać rady ani straż pożarna przybyła z Prze­
myśla, ani żołnierze artyleryi polowej, cho­
ciaż pracowano z wysiłkiem nadludzkim.

żółtą paspole Czapkę podobną widział 
na chłopach; żyda niekoniecznie chciał tam 
na obrazie malowa'; nie wie mc o tem, 
że głos opinii publicznej imputuje temu 
obrazowi tendencję polityczną; profeso­
rowi opowiadał, że ten w czapce to urlo- 
pnilc lub mandiitor; figura chłopa z drze­
wem znaczy: chłop na tym i na tamtym 
święcie musi pracować.

W Butynach nie było żadnej partyi, nie 
było podćwezas wyborów, aifi różnicy;

obrazu byli tylko ci niokontenci 
cerkwi nie chodzą.

Godzina 1 rozprawa trwa dalej.

co do

czy czapka „goga silskolio** miała orzełke I Akcyę ratunkową utrudniał brak wody i
gnuśność włościan, którzy apatycznie przy­
patrywali się dziełu zniszczenia. Wydział 
Rady powiatowej postanowił dotkniętym po­
żarem pospieszyć z poinoeą i wyjednać dla 
nich subweneyę od rządu i kraju.

W ielki pożar nawiedził we wtorek 
miasteczko Andrycnów W przeciągu nie­
spełna pół godziny spłonęło 17. budynków 
w rynku, wraz z wszystkiemu zabudowa­
niami mieszkalnemu i gospodarskiemu. Wiele 
rodzin pozostało bez chleba i dachu.

L  p o w ia tu  t łu m a c k ie g o ,  gminy 
Hostowa piszą nam: Niedawno doniosła
Gnz. Nar., że gmina Ilostów powiatu tłu- 
mai-kiego urządziła przejeżdżającemu rabi­
nowi cudotwórcy z Kossowa, owacyę, wy­
syłając bartderyę konną złożoną z włościan. 
Owóż zwierzchność gminna Hostowa oświad­
cza, iż doniesienie to nie jest zgodne z 
prawdą, wspominany rabin bowiem ani tędy 
nie przejeżdżał ani włościanie tu te js i  nie 
czynili mu żadnej owacyi.

Również od zwierzchności gminy Oltynia 
otrzymujemy zaprzeczenie, jakoby ta witała 
rabina banderyami konnemi, salwami z 
moździeży i iluminacyą.

Ulub jazd y  panów , Celem podniesie­
nia chowu koni w Galicy; zawiązał się w 
Krakowie „Klub jazdy panów.“ Onegdaj od­
było się pierwsze posiedzenie tego nowo 
założonego

K R O N I K A .
Lwów dnia 23  czerwca.

Zapisk i osoMste. Arcyksiąże Rainer 
udał się ze Lwowa do Kołomyi a następnie j 
do Suezawy ua inspoko.yę obrony krajowej. 
Ztamtąd wyruszy w tym samym celu do 
Radowioe, zkąd 25. bm., pojadzie do Stani­
sławowa.

Profesor Piotr Chmielowski, redaktor 
Ateneum  w przejeżdzie do Zakopanego prze­
bywa w Krakowie.

ł lU l io w a i l i j .  Ministerstwo skaibu za­
mianowało w służbie 
l'.Vi katastru podatku gruntowego, geometrów 
ewidencyjnych 1-ej klasy: Władysława Toma­
szewskiego i Mary a na Głaezyńskiego, star- 
szymi geometrami ewidencyjnymi w IX.

Towarzystwa, na którem odbył 
utrzymywania ewidon- 8I* "'•vŁór członków zarządu. Prezesem klubu 

wybrano Romana hr. Potocki ego a wicepre- 
zesami: Jana lir. Tarnowskiego i br. Malo- 
wetza pułkownika 11 pułku ułanów. Do 
komitetu zaś weszli p p .: Stefan hr. Zamoy

ltluli 1 ułanów i hr. Giżycki porucziiikwnik 11 puł-
pułku 
l pllł- 
Meci-

klasie rangi; zaś geometrów ewidencyjnych | })i' Dlauliotesky, pułkownik u  pułku
2-ej klasy : Ludwiku Stankiewicza, Wilhelma11,łanów- ZygmiuU Cieszkowski Jan hr. Sta-
Motniwskiego i Jana Pożehnai.cgo, geome-1 Stadnicki, lir. Romer, rotmistrz 1.
trami o\vi(lei i i ’v j n j m i  1-ej klasy, w X klusL j an( ŵ  ' ńr. Giżj  
langj " itu ułanów. Sekretarzem wybrano p,

Namiestnik zamianował sierżanta Karola szewskiego.
Schwarza kancelista polie.yj w Krakowie. Tragikom iczne zdarzenie miało w

Wiadomości dyecczyalne. Dyeeezya ^  ?nia(*h m ^ c e  w Strasburgu. Pewna 
krakowska: ks. Tomasz Gallucci, biskup 1«»- | już para małżeńska, zbrzydziwszy

lański, mianował ks. Jana Siedleckiego i wspólnie umrzeć.
1 o długich debatach obrano smierc przez 
powieszenie. W tym celu uwiązano u belki 
sufitowej dwa postronki z pętlicami i oboje

retanskl, miano war k s . .Jana sic 
prokuratora spowiedników przy kościele N.i 
P. Maryi i preboudarza kościółka św. Woj-j 
e.ieiha w Krakowie, kanonikiem honorowym ! 
Bazyliki loretańskiej. j

Cesarz przybędzie do Jarosławia 2 . 
września i atanie kwaterą w kasarni Fran­
ciszka Józefa, gdzie przygotowują już po- 
trzofinc apartamenty. W Jarosławiu zabawi 
cesarz dwie doby a następnie, w miarę po­
stępu manewrów, uda się: do Krukowca.

K o m e n d a n t  o b ro n y  l i in jy .u  j arcy- 
książę R a j  n e r  odbył wczoraj rano prze­
gląd 19. jiulkil obrony krajowej. Przegląd 
rozpoczął się o godz. 7 na błoniach obok 
Malechowa, a trwał wraz z ćwiczeniem i 
defiladą do godz. 10. Dwukrotnie t. j. po 
ćwiczeniu i po defiladzie zwoływał arcy­
książe wszystkich oficerów do siebie, wyra­
żając komenda nowi pułku, pułownikowi 
Betce i całemu korpusowi oficerskiemu swo­
je uznanie i zadowolenie.

Egzamin dojrzałości w IV. gimna- 
zyurn we Lwowie złożyli: Eitelberg Karol, 
Lcichter Franciszek, Luft Emanuel, Pazdro 
Zbigniew, Piasecki Edward, Reich Jakób, 
wszyscy z odznaczeniem, dalej Balabajder 
Henryk, Bauoli Tadeusz, Baurowicz Karol, 
Breitei Wilibald, Burzyński Alfred, G o d l e w ­
ski Witold, Gordaszewski T eo fil. G ru d z ień  
Ignacy, Giibrynowicz Zdzisław, Herlinger 
Leopold, M eizer Jó z e f ,  Honigman''^ einard. 
Jakubowski Stanisław, Kieluaowski Boles­
ław, Klarfeld Izu.A, K°zioł Aleksander, 
Lachman Gustayv, Magda Stan,sław, Maryań- 
ski Karol, Oolięnkowski Henryk, Ottohal 
Hieronim. Biedl Edward, Stock Jakób, 
Szczudlowski Antoni,  ̂ 1 muieiibaum Fischel,
TompaJski Michał, Zakrzewski Józef, Fede- 
row ioz Aleksander (prv\y.)i Sobański Adam
(pry W.).

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w 
Bizeżiinneli złożyli : Schulz Józef, Bauro- 
uicz leidil, Dyki Jul ja ii (pryw.), K a rp iń sk i 
Piatu, Keiilbi-rger Emanuel Jan, Kuszni*' 
Bazyli, IJ.śniue.ki P io tr ,  Scllenker Iz a a k , 
8ermv,kow.-ki A le k sa n d e r , Sokulski Justyn 
Piotr.

Popis. W p us.yonacie pni M. Zagór­
skiej odbył się w dniach 21. i 22. b. m. 
doroczny popis uczennic wszystkich kłus w 
obecności inspektora p. M. Baranowskiego, 
grona profesorów zakładu tndzież rodziców 
i opiekunów kształcącej się dziatwy. Uczen­
nice odpowiadały fin zapytanie śmiało i wy- 
eżerpiijąco, wykazując iż przez ubiegły rok 
wiele skorzystały, a z odpowiedzi tych po­
znać było można, że nie ograniczają się one 
tylko na pamięciowem opracowaniu lecz 
również na dokładnem zrozumieniu rzeczy. 
W jednej z sal bocznych urządzona była 
wystawa prac wychowanek zakładu, prac 
wykonanych bardzo pięknie i pracowicie, mię­
dzy któremi były rzeczy prawdziwie artysty­
cznej wartości. Po popisie p. M. Baranowski, 
podniósł w gorących słowach pracę p. Zagór­
skiej i grona nauczycielskiego a następnie 
zwracając się do opuszczających zakład wy­
chowanek wezwał je, aby nicograniczały się 
na zdobytein dotychczas zapasie wiedzy, 
lecz kształciły się z równym zapałem i w 
dalszein życiu, by kiedyś z godnością i po­
żytkiem mogły spełniać szczytne obowiązki 
Polek-obywatelek. Następnie wręczyła jedna 
z opuszczających zakład wychowanek, p»9 
Dziwińska pani Zagórskiej w upomifl“u 
ozdobną tarczę z fotografiami i żegna)ł° -'“ 
imieniem koleżanek dziękowała za {°
dobre, co przez tych lat kilka *a0U“ ’le' 
rowniczka dla nich uczyniła. Uc*ęn,nice in­
nych klas ofiarowały pni Zagó18̂ 16̂  Uękne 
bukiety. Popis wypadł w cał®*0 e£° słowa 
znaczeniu nadzwyczaj pięku' 6 a chwila 
pożegnania przez uczenuice 0P1'i’Z(:za.jące za­
kład była serdeczną owaoy/ł dla dzielnej i 
niezmordowanej kierowM02 1̂ pensjonatu.

Pożar. Gaz. p rz‘'m- donosi: W nie­
dzielę dnia 18. bm- mlćazy godz. 12. a 1. 
z południa po\vs«J w 8<ń'nej części wsi Ne- 
hrybki, położonej P*>d Przemyślem pożar, 
który potęgo"'®11/  . "ł'10 wiatrem do go­
dziny 4 . popołudniu zniszczył 18 domów

małżonkowie -  za Wspólną zgodą — mieli 
jednocześnie włożyć w niw głowy i zawisnąć 
w powietrzu. Komendę: objęła małżonka, a 
miał nią być wyraz: Ju ż !“ Pożegnali się 
oboje, ustawili odpowiednio i żona zako­
menderowała „Już!" Jednocześnie jednak 
zdjęta ciekawością, czy też małżonek wszy­
stko według umowy wykona, obróciła się 
w jego stronę i zobaczyła, iż właśnie na 
komendę w*jął głowę z pętlicy. Reszty ła­
two się domyślić. Zaczęły się teraz wy­
mówki z jej strony: „To tak! .Chciałeś 
mnie oszukać, chciałeś się mnie pozbyć® 
itd. Zakończyła jo zaś wspólna bójka, 
z kiórcj oboje małżonkowie wyszli żywo, 
ale solennie poturbowani. Ach, ta ciekaw ość  
niewieścia!

Widownią scony przypominającej dzi­
ki zachód Ameryk., była d 20. bm. ulica 
Strudelgasse w Wiedniu. Dwaj 15 letni 
chłopcy żyjący sofią °d tlłuźego Juz czasu 
w niezgodzie  Muhr i Ehrlich spotkali się 
na tej ulicy- Jak zwykle przy każdem spot- 
K aniu  się ich tak i teraz przyszło do  szprze- 
ozki; luigle wyciągnął Muhr pistolet ttob(-r- 
towy z kieszeni i strzelił do Ehriicba, khiiy 
'• Frzykj. in upadł, odniósłszy ciężką raue w 
piersi. Muhra aresztowano.

Co g ło w a  to rozum . Trzech mężczyzn 
siedziało w poufnej rozmowie przy s z k la ­
neczce. —• Powiadam wam mówił pier­
wszy z nich żonaty — najlepiej (0 j (.st „j(, 
żenić się. — A ja — mówił drugi, k a w a ­
ler — twierdzę, że najlepiej być żonatym. 
-  Mnie zaś najbardziej podoba się „juste 

milieu** powiedział trzeci, wdowiec.

P r z ed  tvyścigarui.
Już z Krakowa sportsuien wszelki wzią­

wszy rajtpajcz i ostrogi, turfn żądny silnych 
wrażeń w imdpełtewne przybył progi.

Rżą po stajni®15̂1 faworyty, niespokojne 
drżą im chrapy, by z rywalem na 
brać Steępielmsse Handicapy.

A dżokieje pijąc porter, wraz z Pouiery 
pomieszany, z splem-m godnym synów An- 
glji, przyszłych zwycięstw snują plany.

Wiec na tor Cetnera żywo spiesz czło­
wieku mały, ‘Biży, kupuj plakę, rób zakłady, 
może szczęście ci Posłuży.

wyścigi

7,m arli.
L u d w ik  P r u s  S z u m a fic z o u sk i w łaściciel 

dóbr, mąż zasłużony (  powszechnie szanowany, 
zm arł w K rako »ie w 75 r. żr

K s . A n to n i A u ta łk io w ie z  proboszcz po-le- 
grod /k i, / in a r ł  w Podegrodziu.

wydawnic*-
G a z e ta  N a r ó w  swojej

32-letniej tradycyi, ..hi najszer­
szego r o z w o ju  a u t e a o m i i  k r a j o ­
w e j .  zasad autonomicznych u-
waż» ol,a Za j ed6H z głównych punktów 
pf0gramowycli naszej działalności polity­
cznej i yf tej też myśli jest Gaz. Nur. 
w y k a z e m  t e g o  p o w a ż n e g o  g r o -  
n a P o s ł ó w ,  które jako najpierw&zy 
punkt swego programu uznaje ustawi- 
c’óUą pracę nad rozszerzeniem i wzmo­
cnieniem samorządu narodot. ygo w usta­
wodawstwie i w praktyce, w parlamen­
cie i w kraju

Gaz. N ar. wolna od wszelkich skraj­
nych prądów, ocenia każdą sprawę 
wyłącznie ze stanowiska dobra i rozwoju 
kraju, — sprawy też krajowe i ekono­
miczne i są w niej najobszerniej oma­
wiane.

Pod względem uczynienia Gaz. Nar. 
na polu publicystycznem jak najlepszem 
pismem — zarządziliśmy wszystko mo­
żliwe, zapewniając sobie tak w dziedzi­
nie politycznej, jak społecznej i ekono­
micznej jak najszybsze i najdokładniej-
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sze informaeye zarówno z kmju, jak z 
Wiednia i z poza granic monarchii.

Z dniom 1 lipca rozpoczniemy w foj 
letonie druk powieści znanego i wysoce 
cenionego nowelisty G a w a ł o w i  c z a 
a zarazem na drugiej stronicy Gaz. Nur. 
drukować będziemy gawędę polityczno- 
liistoryczna 1‘rzcd styczniowom powsta­
n ie m /  Każdego zaś tygodnia w numer/c 
sobotnim pojawiać się będzie „List ze 
wsi“ pióra Wojciecha hr. D z i od u s zy- 
c k i e g o.

Dla ułatw ienia umieszczaniu dro­
bnych ogłoszeń u G a z e c ie ,  zaprowa­
dzamy, Jako nowość, karty korespon­
dencyjne, które nabyć można po ce­
nie 30 ct. w adm inistracj i G a z . W a r .  
ni. Czarneckiego 1. 2 i w ogóle we 
wszystkich miejscach uprawnionych 
do sprzedaży G a z e ty .

Każdy, kto za EO ct. nabędzie taką 
kartę ma prawo do umieszczenia na o- 
statniej stronic Gazety pięciowierszowego 
ogłoszenia dowolnej treści ; kartę kore­
spondencyjną należy oddać w admini­
stracji lub też, zaopatrzywszy marką 
pocztową za 2 ct., wrzucić do skrzynki 
pocztowej.

Gazeta Nrodowa wychodzi, jak wia­
domo, w dwu w y d a n ia c h . Pierwsze opu­
szcza prasę o godzinie 1. w południe; 
miejscowi prenum eratorow i mogą ją 
odbierać n a t y c h m i a s t :  w admini­
stracji Guz. E ur., w księgarniach pp. 
Zadurowicza i Hoseheka, ja .o też  Alten- 
berga, w biurze dzienników Plolma, na 
głównym dworcu kolejowym i w trąb­
kach do sprzedaży upoważnionych.

Dla p r  e n u m e r a t o r ó w  zaś z a- 
m i e j s c o w y c h ,  zamieszkałych przy 
stacjach kolejowych, na których zatrzy­
mują się pociągi popołudniowe przód 
zamknięciem poczty, tj. pized godziną 
U. wieczór, — będziemy wysyłać Gazetę 
najbliższym pociągiem, tak, aby Szan. 
Czytelnicy mogli ją dostawać tegoż sa­
mego dnia po południu.

Ekspedycya ta południowa, będzie 
zarządzona dla miejscowości i poczt obol. 
nicli położonych :

Na linii L w ó w - K r a k ó w ;  Gródek, 
Mościska, Przemyśl, Jarosław, Opawa, 
Berno, Wiedeń i zagranica.

Na l i ni i  L w ó w - O z e r  n  i o w c e : 
S i c h ów ,  S U re s i o to ,  B o b r k a ,  W y h r a n ó w k a ,  
Bo ry n i c ze ,  O h o d or ów ,  l t o r t n ik i ,  N o w o ­
s i el ce ,  Bu ka c zo wc e ,  B u r s z t y n ,  I Jo l s znw-  

Ha l i c z ,  W o d n i k i ,  J e z u p o l .
’ Na linii L w ó w - T a r  n o p o I . Za- 

dwórze, Krasne, 8 k arz.iwa, Złoczów, 
Zarwaiiica, Zborów, iarnouol,  Borki
W ie lk ie .  . .  .

Na linii L w ó w - S Ł r y J : Lasiowka, 
Gliniiii Nawarya. Pustomyty, Szc.zeizec, 
Mikołajów, Bilrz i Wolica, U h e r s k o - D o -  
brżany, Stryj.

Gdyby prócz tego także szali, bzj 
telntcy z innych miejscowości życzyli 
sobie odbierać wcześniejsze wydanie 
Gazety upraszamy dotyczące żądań iO 
n a d e s ł a ć  do ekspedycji Gazety Narodo 
u>rj. ul. Czarnecki-go I. 2.

O godz. 7. wieczorem wychodzi w i e- 
e, z o r u e w y d a u i e Gaz. Nar., które 
wysyłać będziemy jak dotychczas dla 
prenumeratorów zamieszkałych w miej- 
s. owościach nie położonych przy sta- 
cyacb kolejowych, nu których zatrzy­
mują a'? pociągi kuryerskie.

P rzed p ła ta  w y n o s i:  
we Lwowie z dostawą do domu:

I zł. 50 cl.

perlina. Ale zuchwały Perdrigeot jedzie z 
nimi i na pierwszej stacyi przekouywuje 
panią Chandillac o swej miłości. Postana­
wiają uciec. Pożegnalny list zostawiają bie­
dnemu mężowi w bucie. Spóźnili sic jednak 
na, pociąg i biorąc, to za wskazówkę nieba, 
postanawiają powrócić — ona do męża, on, 
chyba do si< bie , bo jest kawalerem. Ale 
tymczasem mąż obuł już but z krytycznym 
listem. List ten musi pani Chaudillcc ode­
brać, jeżeli nie chce dopuścić do skaudalu. 
Stara się oto i Purdrigoot i idący mu z po­
mocą Piperlin i Rosper kamerdyner i cała 
ta banda z banda turystów jadącą w Piicnne 
i do Hiszpanii — ciągle myśli, abj lisi u-n 
nieszczęsny odebrać. Udaje się im to lin­
ii areszcie po wielu wiedu przygodach.

Z przygód tych urobił Perrier libretto 
do wodewilu „Dziesięć dni w Pirenoaeh11 o 
dziewięciu obrazach. A każdy obraz ma ty 
tuł, jakby w' powieści Borna, — oto : Na
dworcu kolei żelaznej w Orleanie, W hotelu 
Believue w Hau, Polowanie na niedźwiedzia. 
Sławiny de Monlinot, Koty na dachu, Do 
Pautikory, Przed trybunałem, Walka byków, 
Nareszcie ocaleni. — Nareszcie.

Pod libretto to podłożył Varney muzykę. 
Ze muzyka lekka, za to leczy już samo 
pochodzenie wodewilu — paryskie, że zaś 
zręczna, o tern chyba nikt nie wątpi, kto 
słyszał już inne rzecze Varney’ii we Lwo­
wie nawet przedstawiane. Wodewil wczoraj 
po raz pierwszy w naszym teatrze letnim 
odegrany, chyba tylko o tern jeszcze prze­
konał słuchaczy, że francuskiemu muzykowi 
uajmiiiejszej nie sprawia trudności przerzu­
canie się z jednego rodzaju muzyki w dru­
gi. Chóry melodyjne, wesołe, charakterysty­
czne, piosenki solowe, duety, tercety i seks­
tety czy to smętne pełne górskiej poezyi, 
czy ironiczne, odznaczają się prawdziwie pa­
ryską verve cm. diablee i przewijają się juk 
w kalejdoskopie. Nie mówiąc już n znanym 
duecie kocim, stanowiącym treść obrazu 5, 
dość powiedzieć że na tle i lustracji muzycz­
nej nawet niedźwiedzie i byki ryczą w to­
nach miłych dla i.cha.

Doskonałą parą zakochanych kotków hyli 
pp. Radwan i Bogucki, pomysłowym i we­
sołym właścicielem biura małżeńsko-rozwo- 
dowo-wyeieczkowo-informacyjnego p. Gasiń- 
ski, najlepszy bicyklista miedzy naszymi ar­
tystami, a panna Praunówna nietjlko swym 
pięknym głosem miała sposobność zachwy­
cić publiczność. P. Olszański śpiewał Cliau- 
(iillaca, a w ogóle o wczorajszych wykonaw­
cach powiedzieć można, że byli takimi, ja ­
kimi ich chciał mieć autor. Można to po­
wiedzieć o pp. Kasprowiczowej, Skalskiej, 
Kierniekim, Dębickim i wszystkich innych, 
a najsłuszniej o p. Kliszewskim, który wczo­
raj okazał, że i w operetce może być uży­
tecznym.

Muzyica baletu, (bo w tej sztuce jest 
także i balet) jest bardzo charaktery styczna, 
a wykonanie wczorajsze było tak bez za­
rzutu, że wobec niego wcale nie uczuwamy 
braku W ło szek . Koryfejką była pani Bo­
rodziej.

bii, tudzież jej rozwój ekonomiczny. W in-i M i l l e  v o y e  korzysta  z tej przer-
niśmy to ternbardziej inieć na względzie, wy, ażeby wśród głośnych szyderstw
ile że przez Austro-Węgry łączymy się i i ogólnego oburzen ia  opuścić t ry b u n ę  
z kulturą i gospodarstwem Zachodu, i i udać się na swoje miejsce, 
nasze też płody po największej części: B u r  d e  a u :  Rozchodzi się tu  o
przez to państwo sąsiednie dostają się kw estyę zdrady stanu, o czem ty lko  
na targowice zagraniczne.“ Izba może sąd wydać. Kwestya ta  m u-

Podniesienie to łączności Serbii z kul- si być rozstrzygniętą , zanim zgroma- 
turą Zachodu oburzy panslawistów rosyj- dzenie się rozejdzie, 
skieh. " I M i l l e v o y e  decyduje się dalej

czytać, przyczem korzysta  z 'każdego 
okrzyku w Izbie, ażeby bodaj na chwi­
lę przerwać. W liście, k tóry  odczytuje, 

i je s t  mowa o zamachu stanu w Serbii, 
0 medinic-ie i o wszystkiem  inuem , 
ty lko nie o zdradzie  stanu. Ogólne o- 

1 burzenia i głośne śmiechy tow arzyszą  
i tym  szczególnym  odkryciom.

J1UU1U
(T, I''grani';
P a ry ż  d. 23. czerwca.

Według paryzkiej Cocardy i Figara, 
sprawa z wykradzeniem ważnych ak - ; z ażarrowano 
tow ambasadzie augielskiei, z których i 
m ,ał.t Aa • A\______a/,,  ; l  M 1 11 e v o y  e :
inni

Któryś z piosłów woia: 
sobie /

.Ależ

się okazywać, że Clemenceau i ! ^  1 1 1 « v o y  e : A jed n ak  m inis ter
  politycy francuscy stoją na żoł-1 s/ raw ^ g r a n ic z n y c h  k tóry  te _ lis ty
Dm angielskim, ma się t a k , że pewien i odczytyw ał, m e  zdaje się
  . . ' * 7 _ * . - I hTrn r.c* crr\ c a r n a ir n  wHo m a

Pan
angicisKi trżym a ua swym żoldfie ro z -1 oałą
m to tych wpływowych polityków fraa - i  rozm° w? DrtSZih a sam oświadczyłem 

t , i, , •. r  s na radzie raim# teryamej, że moiem zda-
cuskich, wykradł kwity, podpisane przez j Millevoye , Deroulede stali się
owych polityków na kwoty, przez am- „ ■ • . J o,
basndora im wypłacane, potem te kwi

P c te r s b iu g  d. 23. czerwca. W y s ta - . yystutek mowy pewnego Francuza, do
wowy koresponden t Mosk. Wiedom. z 
Chicago u derza  na  wychodźców rosy j­
skich. k tó rych  około 7000 bawi w Chi­
cago, a k tó rzy  na  wszelkie s trony  
czern ią  Ilosyę i najszaleńszy pogląd 
co do niej m iędzy A m erykanam i sze­
rzą. Goniące za senzacyjnem i wiado- 
m ostkam i gaze ty  am erykańskie  bez 
sk ru p u łó w  podają  te  baśnie, a jadący 
na w ystaw ę Rosyanie, mało władający 
języ k iem  angielskim , nie są w stanie 
oświecić publiczności co do stosun­
ków w Rosyi. Są to z re sz tą  po wię­
kszej części „żydzi w y zn an ia  mojże- 
szowego i lu te rsk ie g o “.

Naczelna cenzura nakazała dzienni­
kom, aby umawiając zaw arty  z F ran- 
cyą trakta t handlowy, w ystrzegały  się 
wycieczek przeciw Niemcom. Nie jest 
to bowiem trak ta t  polityczny, ale jed y ­
nie interesami handlu rosyjskiego spo­
wodowany. Nie je s t  on też zgoła w y­
mierzony przeciw Niemcom, i gdyby  
pisma niemieckie coś podobnego w nim  
upatrywały, powinne pisma rosyjskie 
wstrzymać się od wszelkiej polemiki, 
jako zdaniem rządu, szkodliwej.

B e r l in  d. 23. czerwca. R ajckstag

powszechnej bójki ; wielu jes t  ran­
nych. Policya musiała przywrócić po­
rządek.

Folii) d. 23. czerwca. Członkowie cia­
ła dyplomatycznego wraz z swemi pa­
niami przedstawiali się księżnej, nawet 
rezydent turecki, Reazyd bej. Nie przy­
byli rezydenci f ran cu z k i , niemiecki i 
serbski.

A m ste rd am  d. 23. czerwca. W  pro- 
wincyi F ryzyi przyszło do krwawego 
starcia socyalistów z żandarmami. So- 
cyaliści uderzali na żandarm ów rew ol­
werami, żandarmi się odstrzeliwali. J e ­
den robotnik zabity, kilku jes t  rannych. 
"Wojsko przywróciło porządek.

Nowjt J o r k  d. 23. czerwca. P io rnn  
uderzył w Riverfalls (Wiskonsin) w 
cyrk  przepełniony w id z a m i; 8 osób 
zabił a 20 ciężko zranił.

ołiarami mistyfikacyi.
. „ . , - i . . , ,  -n. . j  D e r o u l e d e  (zrywając się z m ie j-

ty  zaniósł do Mitlevoye, Deroule ft 1 g . j a flje clic^ nic więcej wiedzieć 
Moresa, om je  odfotografowali oddali ^  . składam maudat. (Opuszcza
napewrót K auadyjczykow , a ten od- j t ^ j
niósł je  i złożył w ambasadzie t&m, | ^ i l ł f t V O V e  b y t u j e  następnie ,  . . . .

• J - _ j zw ołany na 4. hpca.
podobno na pew ne przepow ie-

można, że nowy ra jch s tag  w
20.000, Rochefort (wesołość na lewicy) j k ró tk im  czasie przyjm ie p rzedłożenie
3d00 funtów szteriingów. j wojskowo. Z kół cen trum  słychać, że

Odczytanie tej listy  wywołuje w izbie i . , . v , ą ,_Ll___

miesięcznie
kwarluluie
półrocznie

60

na prciwincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie ■> ,X. 
kwartalnie (j 
półrocznie [a

Prouoinerator.iwie „Guzetv Nn-
rwdww*-j“ składają*')' lulj nadsyłający 
b e z p ś r e li n i o do adniinistracyi n a ­
szego pisma przedpłatę mogą otrzy­
mywać

_ S Z J Z U T E x -
tygodnik humorystyczno satyryczny, 

c e n ie  niżtt*ł*j n iż  xia 
p o ło w ę

; za dopłatą tylko: rocznie A p,jjr. 
zł. kwartalnin I zł., niicsięczaj,, 35 t,(,.

Ostatnie wiadomości.
Dziś nadszedł do lwowskiej krajów, 

ilyrekcyi skarlm reskrypt ministerstwa 
skarbu, załatwiający sprawę objęcia przez 
kraj sprzedaży soli warzonki definity­
wnie i zupełnie po myśli Wydziału kra­
jowego. 1’onieważ przygotowania do ob­
jęcia tej sprzedaży są już prawie ukoń­
czone, postanowił Wydział krajowy pu­
ścić takową w ruch w p o ł o w i e  li pen.

p o

Gazeta Nar. wr:iy
kosztu jł

„Szczątkiem-

we Lwowie z dostawą do domu: 
miesięcznie i zł. 1-5 ct. 
kwartalnie 5 „ 50 
półrocznie l ł  „ —

na prowincyi z przesyłką pocztową; 
miesięcznie 2 zł. E5 ct. 
kwartidnie 7 „ — , 
półrocznie l ł  ,  — „

Prenumeratę na „Gazetę Narodową“ i 
izczutka“ nadsyłać należy pod adresem: 

A d in in ls irn cy a  „Waz. Narodowej* 
e Lw ow ie , ul. Czarnieckiego 1. 2.

Prócz teg ' na podstawie umowy, ja- 
l zawarli): z księgarnią II. Altcii-
;rga mogą prenumeratorówic Gascty 
cod. nabywać po zniżonej cenie: 

K e u n a n  „ S y b e r y a u 0 tomy w 
dobnej oprawie płóciennej zamiast 
zł. 20 ct. tylko 4 zł.

A n t o l o g i a  p o e t ó w  p o l s k i c h  
ozdobnej oprawie ze złocoujuni brze- 

imi zamiast zł. 0 tylko zł. 4 -50. 
„ A n t o l o g i a  p o e t ó w  o b e  y c h “ 

doborowych przekładach, w ozdobnej 
irawie ze dłoconymj brzegami zamiast 
. 0 tylko zł. 4‘50.

Powieść „T y m k o M e d i e ru przez 
. Rojana, zamiast zł. 2 tylko zł. i.

Teatr.
Jani Chaudillac, żona pana Chaudillac , 
karza , w chwili nudy pozwoliła parni 
rigeot składać sobie zbyt natrętne wy- 
ia miłości. Zląkłszy się jednak, chce 
; przed p. Perdrigeot i skłania męża do 
łączenia gig ą0 wycieczki turystów w 
□ee , urządzanej przez przedsiębiorcę Pi-

Z Wiednia donoszą: Termin zwoła­
nia sejmów nie został jes cze stanowczo 
naznaczony. Według dotychczasowego 
podziału prac parlamentarnych, sejmy 
zwołane zostaną prawdopodobnie z po­
czątkiem grudnia 1 trwać będą do końca 
stycznia.

Notooje Wremia dowiaduje się z wia- 
rogodnego źródła, że organizacja mini­
sterstwa dóbr państwa jes t  zdecydowa­
ną. Projekt będzie roztrząsany na nas tę­
pnej sesyi Rady stanu. Ministeryum 0- 
trzyma nazwę ministeryum rolnictwa i 
dóbr państwa. Najważniejszą stroną re- 
joriuy będzie ustanowienie Rady gospo­
darstwa rolnego, z udziałem zaproszo­
nych do niej najwybitniejszych gospo­
darzy rolnych.

Ogłoszone zostało postanowienie o 
karaniu operecyj lichwiarskich.

Z Mndiytu donoszą, że w kieszeniach 
przewódzcy anarchistów hiszpańskich, 
Ernesta Alvareza znaleziono listy kilku 
a n a r c h i s t ó w  z Barcelony, poruczajaee 
mu, aby Madryt zliurzył i Oauovasa doi 
Castillo, (byłego m inis tra -prezydenta , 
konserwatystę) zabił, licząe na jego zrę­
czność. Skonstatowano, że Alvarez z 2 
towarzyszami czekał na powrót Cano- 
vasa z Izby posłów. Przypadkiem jechał 
tamtędy, tuż koło parkanu ogrodu Caoo- 
vasu jakiś powóz; spiskowcy sądząc, że 
Cauovas w nim jedzie, podeszli do po­
wozu, gdy nagle pękła bomba, którą 
Alvarez uiósł w ręku Oderwana ręka 
Alvareza odleciała daleko a jego towa­
rzysz jeden odniósł na całem ciele cię­
żkie rany. .

Policya madrycka przetrząsała mio- 
szkauia wybitnych anarchistów i kiika 
osób aresztowała.

Komisya adresowa skupczyny serb­
skiej ułożyła już projekt adrtóSU’ • ‘
rym stanowczo się doi”a| a’ w sj awia 
binetu Awakumowieza pod są , y , , 
zresztą zamach stanu; uznaje - 
traktatów handlowych z Austro- ^  * 
i Niemcami dla ekonomicznych 1 ■
sowyeh stosunków Serb ii ; oświadcza , 
że „skupezyna każdego czasu gotową  ̂
dzie wspierać króla w usiłowaniach, 1 y 
dobre stosunki z państwami obcemi, ja 
kie Serbia jnż posiada, utrzymane 1 no- 
werai pomno/oue zosta ły / O Rosyi P10'  
jekt adresu nie wspomina osobno.

Sprawozdanie komisyi skupczyny dla 
traktatu handlowego z Austro - Węgrami 
nadzwyczaj gorąco wyraża się o potrze­
bie pielęgnowania dobrych stosunków 
z tem mocarstwem sąsiedniem. „Wyma­
ga tego już geograficzne położenie Ser-

rouiede, Mores i naczelny redaktor Co- 
cttrde, Ducret, odbyli onegdaj konfe- 
rencyę z ministrami Dupuy i Develle 
którzy oświadczyli, że nie są w 
żnośoi przyjąć ofieyalnie uwiadomienia 
o skradzionych w angielskiej 
dzie aktach, aut nie mogą tego rodza­
ju dokumentów przyjąć w przechowa­
nie. Wszystkie dzienniki domagały sią 
jednogłośnie dokładnych wyjaśnień, i 
sprawa miała się wytoczyć, i wytoczy­
ła  się na wczorajszein posiedzeńj(1 Izby 
posłów, którego przebieg był nastę­
pujący :

Przed gmachem Izby zgromadziły  
się t łu m y  l u d u ; galery o zapełnione jak  
najszczelniej. Zjawienie się Clemen­
ceau, Millevoya 1 Derouieda wywołało 
silne wrażenie. Clemenceau był blady. 
Zaraz po otwarciu posiedzenia o trzy ­
mał Millevoye glos i postawił nastę­
pujące pykanie: Gdzie je s t  I l e r z ? Jaki 
j e s t  jeg o  s tan  zdrowia, ja k  się ma 
sprawca z jeg o  w ydan iem ? Na to 0- 
św iadczył m in is te r  p rezyden t  D u p u y ,  
że Ilerz  zua jdu je  się w Anglii i w e­
d le  orzeczeń le k a r z y  Charoota i Brou- 
ardela  niemożliwem je s t  sprowadzić go 
do L ra n c y i ; w spraw ie wydania go 
toczą się rokow ania z Anglią. Na to 
oświadczył M i 11 e v  o y  e : Pan m in i­
ster j ed n ak  m e  mówi nam  nic o tem, 
że Anglia za pomocą papierów Herza 
chce wpływać na w ew nętrzną politykę 
1*rancyi, że u trzy m u je  płatnego ajen­
ta, k tó ry  dzia ia  szkodliwie, k tóry 
chciał Korsykę wydać Włochom i Fran- 
cyę E g ip tu  pozbawił. (Niepokój). P r e ­
z y d e n t  I z b y  nie chciał dozwolić 
odczytania  interpelaoyi Millevoya z po ■ 
wodu je j  treści obraźiiwej, dlatego 
P o n r  q u e r y  jiostawił tę samą inter- 
pelacyę w innej formie, zapy tu jąc  o 
dokum enta  skradzione w am basadzie 
angielskiej.

Na tę m terpe lacyę odpowiada p r  e- 
z y d e n t  g a b i n e t u ,  że rząd który 
zna swój obowiązek, nie mógł przyjąć 
skradzionych  (z ambasady angielskiej) 
aktów i musiał całą spraw ę oddać na 
drogę sądową. (Oklaski).

Wstępuje n a  trybunę  C l e m e n ­
c e a u  i  w energicznych słowaoh do­
m aga się dowodów. Obwiniają go o 
zdradę stanu, a osłaniając się puk le­
rzem p a tryo tyzm u, tu  z t rybuny  me 
chcą na  ten  lak  ciężki za rzu t  żadnych 
dostarczyć dowodów. Al i 1 l e  v o y  o 
oświadcza na to, że gotów  je s t  u do­
wodnić wspomniane zarzuty . C i e r n e  n- 
c e a u :  A więc dobrze I P rzedkładaj
pan swoje dowody, m e  chowając się 
za pacryotyzm.

M i l l e v o y e  oświadcza, że część 
listu  nie odnosi się do tej sprawy. 
(Głosy : Czytać wszystko ! żadnych
frazesów). Przed sądem powiem wszy­
stko. C l e m e n c e a u  : To są wybiegi 1 
Pan jes teś  oszczercą! M 1 i i e v o y  o 
czy ta  z listu, że Clemenceau stoi na 
żołdzie angielskim.

Mrllevoye opuszcza nagie trybunę. 
B u r d e a u  żąda, ażeby n a t y c h m i a s t  j p l0> 
odczytano wszystkie  listy, gdyż inu- j

w takim razie jesteś pan

istną burzę.
B u r d e a u  zrywa się z miejsca ca­

ły rozpłomieniony i w oła: Ani pan, ani 
pańskie papiery nie opuścicie tej sali, 
clopóki pan tego me odwołasz.

M i 11 e v  o y  e : Jeżeli ta  lista jest
autentyczną, 
zdrajcą kraju.

B u r  d e a  u : P an  nm jesteś sam pe­
wny autentyczności tej listy, a jednak 
na jej podstawie gruntujesz twierdenia, 
zniesławiające innych. N i e ! pan nie 
jesteś zdolnym tlo cUuia satywfakcyi 
honorowej. Pan jesteś mieszaniną zło­
dzieja i fa łszerza!

Liczni deputowani: Pokaż pan tutaj 
te papiery!

M i l l e y o y e  oddaje prezydentowi 
całą tekę, która nie zawiera nic więcej, 
prócz odczytanych papierów, .1 wśród 
szyderczych śmiechów udaje się na swo­
je  miejsce.

Dep. M a u j  a n wnosi wobec tego 
następującą re zo lu cy ę : Izba  p ię tnu je
rzucone tu  z t ry b u n y  oskarżenia jako 
w strę tne  i śmieszne oszczerstwa, w y­
raża żal, że straciła przez  nie czas, 
k tó ry  nałoży poświęcić posiedzeniu i 
sprawom  kraju, i przechodzi do po ­
rządku dziennego.

Dep. M i t c h e 11 powiada, iż także 
poza Izbą  m uszą w szyscy wiedzieć, 
że Izba  przedłożone na trybun ie  do­
kum en ty  jednogłośnie odrzuciła. Mi l -  
l e v o y e  p ro tes tu je  przeciw wniesio­
nej rezolucyi i oświadcza, ze sk łada 
m andat deputowanego, ażeby mógł 
swobodnie stanąć przed sądem.

Wielu depu tow anych  bulanżysto- 
wskich, m iędzy nimi Castelin i Bar- 
res odstępują od swego kolegi (Mille- 
voya) i oświadczają, że to oni zmusili 
go do złożenia m andatu .

C l e m e n c e a u  woła za opuszcza­
jący m  Izbę M illevoyem : Jeżeli  pan
masz jeszcze  choćby na jm nie jszą  w ą­
tpliwość, to powiedz pan. (Huczne 0 - 
k i a s k i ) .

Rezolucyę Maujana przy ję ła  Izba 
389 glosami przeciwko 4, co p rzy ję to  
p raw d z iw ą  burzą oklasków.

Pow szechnie u trz juuują , że w szy ­
s tk ie  listy, odczytane przez Millevoya, 
by ły  odkupione od pew nego indyw i­
duum,  które j a  samo sfabrykowało.

rządu, dzięki pełnemu ta-Staiiowisko
k»-u zachow ania  się jego  w całej tej 
skandali.-cnej sprawie, bardzo się wzmo­
cniło.

TELEGRAMY.
ITlcdeń d. 23. czerwca. Vafcrlaud 

p isze dość m is tyczn ie :  Półurzędowo
zaprzeczono naszemu doniesieniu, że 
m in is te r  Zaleski, z powodu różnic z 
nam iestnik iem  hr. Bad"rum m a usta-

a że miejsce jego  zajmie p. J a ­
worski. . Nie m am y żadnego  powodu, 

przy owem d o n ies ien iu ; 
wszeniKo w obecnym stan ie  rzeczy, 
chyba trudno  utrzym yw ać, jak o b y  to 
było z palca w y ssan e ;  daleko naw et nie 
sięga zam iar zaprzeczenia  pó łu  zędo- 
wego. Zapewne ju ż  niezadługo  z in ­
nej strony usłyszymy wcale zaj mnją-

2 powodu błahej' treści tego | (:e w yjaśn ien ia  w tej sprawie,
listu, wobec czego M i l i  e v o y  o napy- ' W ied eń  d. 23. czerwca. Książe buł-

1 / Czy “ am daleJ czytać ?“ (Li- j c a r s k i  odjechał z tąd  wczoraj wieczór

M f n ^ „ ”yN: ‘us ? ieb! r ta i t " i r , ‘  ^ to u m  do Ba,g<"'y i 'W Graou odstaw ,ono

szą być om ów ione: spraw a melimtu, j 0i , . taw ać
serbskiego zam achu stanu, o księciu! „ ../P|.,l-n 
Monaco. v&ze

Teraz dopiero decyduje się Mille­
yoye na odczytanie  w rzekom ego listu  
bez podpisu, w k tó rym  je s t  mowa o 
odwiedzinach Clemenceau w ambai.a 
dzieIzie angielskiej.  W Izbie da ją  się s ły­
szeć rozm aito  okrzyki, w yrażające obu­
rzenie  •- —  ■ 1 ■ ’

do sadu  kar-
E z uulosąo0 p rzyznan ie  ze strony  j , . h p
iniaistLa sp raw  zagranicznych. ? Mini- ne6 °  skrainyoh socyali^tow, l tysm ana 
s te r  D e v a  I l e ;  \{z^  zaprzecza  sta-i  1 Kerczala • od zarzutem  zdrady sta-. , , — zapr zecza s ta ­
nowczo, jak o b y  znał ten  d o k u m en t  ii 
uw aża  odczy tyw anie  go tu ta j  jak o  nie 
dające się pogodzić z godnością Izby. 
Żywe poruszenie. L iczne głosy wo­

ła ją :  „Ozytaj p an  d a l e j / )
Dep D e m a r  o a y  stawia w n i o s e k ,  

ażeby Izba  zamieniła s ^  w tajny ko­
mitet, J

P r e z y d e n t  Izby oświadcza na 
to, że tak a  propozycya musi mieć 
p rzynajm niej dwadzieścia  podpisów. 
Liczne g łosy : „Czytaj pan  ! Dokumen- 
ty Milievoya muszą, być przecie  anten- 
tyczne, skoro rząd  za jm u je  tak ie  s ta ­
nowisko w tej s p r a w ie !“ P r e z y ­
d e n t :  I ano wie n ie  m ożecie o tom są­
dzie. O tem w ypow iedzą swoj» zdanie
s ę d z io w ie .

nu, a t.o z powodu skonfiskowanej 
broszury : „Dzieje ruchu  robo tn iczego  
w A u s t r y / ,  do której Bysman p rz e d ­
mowę napisał.

Wiedeń d. 23. czerwca. W te ra ­
źniejszych rokowaniach handlowych z 
R um unią chodzi już (yiko o finalne 
zredagowanie trak ta tu  i ułożenie sto 
sunków pogranicznych

W iedeń  d. 23. czerwca. Rokow ania 
względem  t r a k ta tu  handlow ego z R u­
m unią, k tó re  rozpoczęły się przedw czo­
raj, znowu zostały  przerw ane.

R eprezentanci rządu  w ęgiersk iego  
wrócili wczoraj do Pesztu .

wielu jeg o  członków, k tó rzy  przeciw  
przed łożen iu  głosowali, teraz za n iem  
głosować będą.

Na zwołanem przez nacyonał-libe 
rałów zgrom adzeniu  wyborczem  w 
Frankfurcie ,  oświadczył dr. S teinie , 
p rzew ódzca p ie lgrzym ki niemieckiej 
do R z y m u :  Przez 20 la t  uważano m nie 
za jed n eg o  z przewódzców centrum  ; 
ale bardzo sobie wypraszam, aby 
dzisiaj im ienia  m ego nadużyw ano. 
Dzisiaj bowiem, k iedy  p rąd  czerw ony 
spodem we w szystk ich  s tronnictwach, 
naw et w centrum  płynie, wobec woj 
ny  z socyalną dem okracyą, n ie  może 
dobry  kato lik  inaczej, j a k  tylko za 
rządem  głosować. Głosować za socyal­
ną dem okracyą  byłobjr zb rodn ią  p rz e ­
ciw re lig ii  i państw u , tym  je d y n y m  
środkiem  ocalenia  społeczeństwa.

B erlin  d n ia  23. czerwca. J a k  rząd 
alzacko-lotaryński tak  też rząd wir- 
tem bersk i za jm uje  się g ru n to w n em  za­
pobieżeniem  ciężkiej klęsce, ja k ą  brak 
paszy z powodu posuchy zag raża  ro l ­
nictwu.

Berlin d. 23. czerwca. Reichsanzei- 
ger o g ła s z a : P a r lam en t  zw ołany  n a  4 
lipca b. r.

Nordd. Z tg. donosi, że cesarz W il­
helm  osobiście o tw orzy  obrady p a r la ­
m entu.

Paryż d. 23. czerwca. Millevoye 
ogłosił w pismach paryskich, żo on sam 
został w błąd wprow adzonym  fałszy- 
wemi d o k u m en tam i, które mu podsu­
nięto.

Londyn d. 23. czerwca. Telegrafują 
tu z Konstantynopola, że odkryto tam 
spisek na  życie sułtana.

Londyn d. 23. czerwca Na dzisiej 
szem posiedzeniu  Izby  posłów m ają  
depu tow ani szkoccy wnieść p ro jek t 
hom erulu d la  Szkocyi. Rzecz ciekawa, 
jak rząd  w y s tąp i  wobec tej sprawy.

Na n a r a d z i e  gabinetowej miało 
przyjść do poważnej scysyi. C z ęść  m i­
nistrów wbrew Gladstonowi oświad­
czyła się przeciw  trak tow aniu  hom e­
rulu irlandzkiego z pominięciem spraw 
innych ;  m ogłoby to bowiem p rzy  n a ­
stępnych w yborach przypraw ić  s t ro n ­
nictwo l ibera lne  o do jm ującą porażkę.

Opozycya zyskała  silny środek a- 
g i ta c y jn y  z powodu, że rząd  w zbrania  
się uznać dzień za ś lu b ia  księcia York 
(na js ta rszego  syna nas tępcy  t ronu)  za 
święto narodow e. Spraw a ta  m a być 
wytoczoną w Izb ie  posłów.

Londyt! dnia 23. czerwca. A ngiel­
skie m in is te ryum  sp raw  zag ran icznych  
p rzes trzega  p rzed  e m ig ra c ją  do B ra­
zylii.

Rmym d. 23. czerwca. J a k  w Rzy- 
m e ,  tak też w T urynie  w wyborach 
gm innych zwyciężyli klerykały, i or­
gana "Watykanu tryum fują. W  ogóle 
przebija się w obecnych w yborach ko­
m unalnych we Włoszech prąd konser­
watywny. Po raz pierwszy, przynaj­
mniej w W enecyi i M edyolacie (umy- 
słowem i przemy słowo-b anilh • we aa ogni­
ska  Włoch) umiarkowani łiberały o- 
twarme zawarli kompromis z konser­
watystami. R adykalizm  masoński dogo­
rywa.

Madryt d. 23. czerwca. Z powodu 
sporów o płacę wybuchły  w p r o w in c y i  

Arragonii rozruchy robotnicze. W Bor- 
gas uderzył wielki tłum na dom pe­
wnego fabrykanta, strzelając z rewol­
werów i waląc kamieniami. W Grana­
dzie wzburzenie nie ustaje; o d e * w a  i e  
publikańska wzywa do niepłacenia po 
d a tk ó w ; zanosi się j a^^y na reW0 
lucyę.

M edyoian  d. 23. czerwca. Na zje- 
ździe wclocypedystów włoskich 1 fran­
cuskich, przyszło podczas bankietu,

Dzlaf ekonomiczny.
— Z K o m ite tu  galicyjskiego Towa­

rzystwa gospodarskiego otrzymaliśmy na­
stępujące pismo:

„Ponieważ rozeszła się była wieść po 
kraju, że obora pełnej krwi rusy Simen- 
thal w Bukowinie jest dotknięta gruźli­
cą, przeprowadził Komitet Towarzystwa 
gal. gosp. kilkakrotne badania tej obory 
przez znanych weterynarzy — ostate­
cznie zaś 30 maja przez profesora Ku­
bickiego i n a  mocy stanowczego orze­
czenia tegoż, przyszedł do przekonania, 
że cuła obora Buirowska jest zupełnie 
zdrową, od wszelkich chorób zaraźliwych 
wolną i podaje niniejszem do wiadomo­
ści wszystkich P T hodowców bydła 
w kraju, że i nadal ztaratąd jak dotąd 
b jd ło  rozpłodowe bezpiecznie zakupywać 
inogą“.

— W  B e łz ie  odbyła się dnia 10 b. 
m, staraniem bełzko-sokalskiego oddziału 
galic. Towarzystwa gospodarskiego, prze­
glądowa wystawa bydła włościańskiego 
tutejszego powiatu, połączona z premio­
waniem najlepszych okazów. Jakkolwiek 
na wystawę nadesłano zaledwie 60 oka­
zów z kilkunastu gmin powiatu — wy­
stawa dowiodła, że powiat bełzki zająć 
może jedno z pierwszych miejsc w cho­
wie bydła logatego.

— N lew j p łacu ln o ść .  Wiedeński Cre- 
ditorenrerein ogłasza niewypłacalni ść 
Rudolfa Ulricha w Cieszynie.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dniu 23. ezerweł (Z Izby handlowej».

A k c je  7,a sztukę: Kolej «al. K arola Ludwika
200 at. ni. k. 216 00 do 219 00. Kolej !,*ow  -Gzern.- 
Jasska po 200 z ł. w a. 256 00 do 259 00. Banku
hipotecznego pc 200 z ł. w. a. 375 .— do __
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. - .— do 215.—!

l.is ty  z a s ta w n e  za 100 z ł . : Banku hipot. gal 
.'>% losow. w 4' lal. I 0 rz 0  do 101.90, 5%  *10*/. 
preiu. 110.10 do IIO.80, 4 '/ ,%  los. w 50 lat. IOOOO 
do 100.70. Banku krajowego 1®* *  51 Im
100-50 do 101.20. Towarz. krodyt. gal. ziomsk 4®/. 
1*8.50 do — , 4°/0 Ior. w AU/i lat 98 00 d o —-— , 
V/„u'„ los w 52 1. 100-00 do ’-:-0-70, 4%  los. w ńd 
latach 98 20 do — ■— .

L is ty  d łu ż n e  na 100 zł. Gal. Zakł. ki-od. włeśo 
w likw . — .— do — .—. Ogóluego rolniozo-kredyt 
Zakładu dla (Jalieyi i Bukowiny w likw. >(• „ l is 
w lf> latach  50.—. do —.— .

O blig l za 100 zł. : Indemnizacyjno galie. ft°/0
ni. k. — .— do — . —. Galio, funduszu prop in t- 
ujjnego 4U/C 97 80 do 98 50. Buków, funduszu 
propinaeyjnego 5*|„ L 3 00 do —■— Kom. banku 
krajowego 5°[, w. a. f. ein. —•—  do — —, 5“/ , 
II. i * .  102.25 do —'-  -. Pożyczka krajowa z ro ­
ku 1873 6*l0 w a. 105 00 do — , z roku I3S3 
i ' / s'-|„ 100-40 do 101-10, 4'j„ 96 20 Jo — . Po­
życzki 4-prc. koronowej .%'2u do 9 i-90.

L osy . Losy miasta Krakowa J t — du 
Losy miasta (Stanisławowa 40. — do 4 i —.

W a lu ty : Dukat cesarski 5.80 du ,9 0 .  N apo  
toundur 75 do 9 85. P ó łim p e ry J  i-.-.sy|-.Li 9 9 )  
do Bubei rosyiski srebrny’ 1.39*00 do • 2 00 
Kubel rosyjski papierowy 1.29 00 do 130 00 |--0 
marek u ieaieek iiis 60 00 do 60 50

W iedeń d. 23. czerwca (teledraTwaaueu
K e n ty : wspólna papierowa 97'90, srebrna 

97 80, aestr. koronowa 96 40, złota 117 45 we* 
koron. 94 iO złota 116'05.

5 . - .

116-05.
A k c je  p rz e d s ię b io rs tw  t r a n s p o r tu  ty j eh  - K > 

Jei (zerniowieckiej 257 75 'W noonej 2950 -  
Paugtwowej 307 00, Póiii.Hx.*-*aaau 1 237 00, Węs.

—■ Południowej (Lomliardy) 
106 2o, arc. A lbrechta (za 200) 96 00, Bukowin 
skioti kolei lokalnych (za 200) 185 00 Kołoutyjskich 
(za 200) — .

A k c je  b a n k ó w : ausf.r. węgiersk. ua  60 1 ■/.{,
9 9 2 —, anglo-austr. 149 75, Landei-brnku 249 90 
Uiiionbanku 253 00, buków. Z ak ład  k redyt, ziem. 
za 200 zł. 135-— czesk. B anku eskont, za 2dO z ł 
565, galic. Banku hypot. za 200 zł. 380, galió.
banku dla h a n d lu - i  przem ysłu za 200  •—
ehorw.-słow. Banku kraj. hypot. 116 50 Żiwuo- 
stenska banka 115.50. Kredyty austr. 337 50 K re­
dyty węg. 407-k0.

Pożyczki publiczne: Gal. propinaryjne 98-10
.elków, propia. 103"2■>. buk indernn. 000-00, gal. 
kraj. z r. 1893 95 70.

“ fńiwne 5 pr. Gal. Banko hypot. 
k to  , Gal. Za-d. kred. ziem. w Krakowie 101'50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98 25, 4 '/ , pr. Banku kra­
jowego 100-56, buków, óak ład . kred. zieiu. 101-50 
5 prc. buków, kasy oszćzędp. 100’—.

L o sy : austr Czerw, krzyża 18 50, wyg. Ózerw 
l-.r/.yża !3 00, b a zy lik a—"—, Krakowskie Z3"50 
Stanisław ow skie 40-—. Tureckie 49 75.

Przyjechali do Lwowa
d n ia  23. czerwca.

Hotel Żorża. H. Irsay z Lipnik, E. 
Zagórski z Kołodziejówki, St. Tustanowski 
7, Żurowa, M. S k ib n ie w ski 
W ł G ó rsk i z R o św ien icy ,
Zubrzca, A. P ie ń czyko w ski 
Li dl z Ż ółkw i,
Myauis z Schónfeld.

llotel Europejski. J .  lir. Marewski z 
T ru sk o w ic , F. Stanek z Wiszenki, W. Sta­
nek z Kulawy, J. Wessely z Auscha, M. 
S p itze r  z Zaleszczyków, R. Durst z Wie­
dnia, Ml h r . Earnicka z Sądowej Wiszni.

Hotel Imperial. W. Roguska z Tarno­
pola, J .  Lewiecki z Drohobycza, W. Sole­
cka z Konstantynopola, A. Bajewski z Mię- 
dzylioree, M. Dattner z Krakowa, W. hr. 
Potocki z Król. Polsk., G. Halpheń z Ćolin! 
R. Fletsclier z Goryeyi, F. Eppinger ze 
Stutgardtu, K. Krasowski z Tyśmienicy, J. 
Rosenstock ze Skałatu, W. Speider z An­
glii, R. Foidbacher z Zagórza,
Pardubic, G. Horten z Marcheg',

z Podola ros., 
A. Mysłowski z 
z Strychnin, O. 

R. Kolinstainm z Jarth, ,T.

Zagórza, T. Bali z
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Weohselstaben-Aotien-GeseUsohaft
„ l K K H H C U H (t

U lio n  Wolzeile 10 und ,3’ \kl\nn W lCll IV. Mariahiferstrasse 74b. WlUII.

T l i  • • Premie na dzień 1. lipea!
U u e z p i e c z e m e  ...................... ^  T ir-1. Losy żeglugi na Dunaju . . , . „ 4 - „ 40-—

przeciw stracie przy lasowaniu! f c g lR ia S & S K rr* :  : :=$ :* * “ Akcye czsskiej kolei zachodniej r —'90 n 178-—

Już dnia 1. Lipca 200.000 złr. do wygiania na

Promesę f ia H e M . Losów t o m a l n i c l i
po złr. 3 V 4 i 50 ct. stempel. 4577

4T echseIsti(b i‘U- | A c tie n -G e s e iis c h a f t  l l S S # - v ” M  E . B  C 11 B“ !l i B l l  I .  W o llze ile  1®. — M a r ia h i l f e r s t r a s s e  74 b. P 1

i
D R l k W I M E  O t * Ł O $ Z E i \ Tl A  Wskutek sprowadzenia io k o m o b ili

z odpowiednią m ło c a r n i ą

Z a rzą d  dóbr B ir c z y
w powiecie Dobromilskim «» i

ma do sprzedania

po e
N ajm niej za

ncic od wyrazu.
JO ct., tylko codziennie.

Ku f r y ,  k u f e r k i
rządzeniem

T:

ręczne, Torby z u -; 
i bez. Torbki z paskam i i 

wszelki* przybory do podróży, sprzedają! 
najtaniej S. Gabriel <fc J. Chlebownik , w« 
Lwowie, plae H a lick i 1. 3. f 83

stare i nowe sprzedaje 
•iz* najtaniej

EMIL W EINER
Wieo 1., SaizthBfsjKŁga 4

I /D M P I E T N E  W Y PR A W Y  k u ch en n e
IV poleca P io tr Chrzastow ski, handel żela 
zny we Lwowie, p lae 'K ap itu ln y  1, naprze­
ciw katedry). Cenniki ilustrow ane różnych 
artykułów  do dyspozycyi. 573

OJC IE C  poszukuje dla 
lat, re lig ii rz. kat.),

swego syna (25 ' 
k tórem u odstąpi) 

realność wartości kilkanuśeie tysięcy, żonyj 
gospodarnej, zdrowej, religii rz. kat. Z g ła­
szać się należy jak  najspieszniej do : J. G. 
w Zazulaeh poczta Złoczów. 585

ma w wn
sprowadzoną przed dwoma la ty  i

kierat przeszłoroczny.
Dotyczących inform acyj udzieli

Zarząd dóbr Birczy — zamtK

t a n  Cognac
W

sklep lub rostauraeyę.

* destylowany, z wina własnej uprawy, do- 
S Z W A JC A K S K IM  jest starcza od najpierwszej jakości franco 4 

lokal nalbutelki za 6 złr., albo 2 litry  za 8 złr.

_ i f _  Benedykt Hert! , właściciel dóbr,

H O TELU
do wynajęcia od 15. czerwca

W  B R Z U C H O  W IC ACH
położeniu,

są w pięknem  zam ek  G o l i ts c h  przy G o n o b itz , Styrya.
w pobliżu sta-.:yi kolejowej,, 

na letni sezon do wynajęcia 2 pokoje i! _ 
kuchnia  i i  pokój. Zgłoszenia do d rukarn i 
P iilera , Łyczaków 3._________________ i

A P T E K A
w powiatowem m;-śeie do wydzierżawię 
nią. Bliższa wiadomość u właściciela 
apteki Włodz m ierzą Bilińskiego we 
Lwowie ulica Unii Lubelskiej Nr. 17

Drugi nakład dzieła 
J D r .  O . A ^ O

„Kwestya żydow ska» świetle etyki"!
w tłumaczeniu poMiem B. Lewickiego

j e s t  do n a b y c ia  w e  w « zy « tk lo h  
k się g a r n ia c h . 4535

Cena 4 0  ct. za egzemplarz.
r *

HOWOSC!
„WASMUTHA“

niezrów nane

p erścionki na odciski
w kopercie ze zegarka

tylko 4499

p r a w a z i w e

poleca

Alojzy Hubner
L>t6 w, R y n ek  I. 88.

w  l E D E i k r  
H o t e l  „ H r z h e r z o f f  C a r l“

I .  K : a L x i a t r L a r a t r a i . s e e  4583
poleca jak  najusilniej B ern a rd  Schmied.

Ogłoszenie.
Celem obsadzenia posady s e k r e t a r z a  R a d y  p o w i a t o ­

w e j  W N i s k u  2 roczny płacą 1000 złr. i wolnem pomieszka­
niem, rozpisuje się uiniejszem konkurs do 10. lipca 1893.

Kompetenci zeehcą się w powyższym terminie zgłosić w 
należycie adstruodanych podaniach do Wydziału powiatowego, 
wykazać dotychczasowe zajęcie , tudzież nabycie należytej prak­
tyki w zawodzie polityczno-administracyjnym.

Z  W y d z i a ł u  R a d y  p o w i a t o i v e j
N isko , dnia 19. czerwca 1893. 4584

W skutek  rozporządzenia odnośnych w łaadz, żeby używać wyłąoznie tylko dzie­
siętnych wag, urzedownie cechowanych, a to pod grzyw ną zdr. 1 0 0 — zw racam y uwa­
gę*, że mamy na sk ład zie  i rozsyłam y p ra w d ziw e  w a g i d z ie s ię tn e  z.n»ncj firmy 
K nganyi, ur/.ędownie w roku 1893 cechowane, czworograniaste wraz z stem plowanem i 
ciężarkam i, a to pod następującym i w arunkam i: 4393

waga n a  k i lo : 1000 750 500 350 150 100 50
za cenę złr.: 70 58 48 35 23 18 15

W a g o n  &  E i g e n m 5 b e l - Ł a . g p e r

I .  S e l l e r H t a t t e  1 2 ,  H o f g e w D J k e  r e c h i s ,  I n  W i e n .
U praszam y » szybkie zamówienia i 25%  zadatku.

r f l

C. k. koleje państwowe.

K u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
według zegara lwowskiego

ob ow iązujący  z dn iem  1. czerw ca 1893.

3-08

2-48 
2-34 

10 ii 
10 i i  
lO i i
l « u
10 li 

lOii

Do Lwowa przychodzą z
Krakowa
M uszyny-K rynicy przez T arnów  (tylko od 1. lipca  do 

w łącznie 31. sierpn ia) . . .
Mu szyny-K rynicy i Chabówki przez Tarnów 
M uszyny-K tyniey  przez T arnów  lub Rzeszów (tylko od 25.

czerwca 15v -września) .
M nszyny-K ryn\cy  przez S try j . . . .
N adbrzezia i T a rn o b rz e g a  .
Podwołoczysk. i  Brodów na dw orzec główny 
Podwołoczy sk. i Brodów na dworzec Podzamcze 
Suozawy
Iu m p o lu n g a  . . .  . . . .
Radowiec . . . . . . .
B erhom ef.n n. S . i Czudyna . . . .
Now osifjlrcy  . . .  . . . .
Słobod.y jungu rskiej k o p a ln i .  -
Husi i ty n a  prs:ez H alicz . . . . .
B uchacza p rzez  H alicz . . . . .
Be '/zca  . . . . . . . .

okala . . . . . . . .
15j»wi'i:/,ncgo. (Pcs« tu , Miszkolca, Sereneza, M unkacza, 

C hyrowa i S tanisław ow a, przez Stryj .
S try ja  . . . . . . . .
Skolego, €  bytow a, S tanisław ow a i B o ry s ła w a , przez Stryj

Ze Lwowa odchodzą do
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, Berlina)
M uszyny-K rynicy i Chabówki przez T arnów  lub  Rzeszów 
M uszyny-K ryniey prze* T arnów  (tylko od 1. lip ca  do 

w łącznie 31. sierpn ia) . . . . .  
M uszj ny-K rynicy przez T arnów  . . . .  
M uszyny-K rynicy przez S tryj . . . .
N adU rzezia i Tarnobrzega 
Pod^vołoczysk i Brodów z dworca głównego 
Pod’wołoezysk i Brodów z dworca Podzam cze 
Suczaw y -
Bucz-.cza przez H alicz • . . .  .
H n s ia ty n a  przez H alicz .
S łobody ru n g u rsk ie j kopaln i . . . .
N ow osielicy - •
B orhom etu  n. S- i Czmtyna * * . , ,
Radowice • ■
K im polunga . •
Sokala • 1
Bełżca . ' ' • ■
S S S f S R S S . .  s c W m - t k - .  * « .  i

Ohyrowa- przez S try j)
S tanisław ow a pzzez Stryj
Skolego i. Chyrowa przez S try j •
S try ja  . . . .  * - .

U W A G A . Godziny d ru k o w an e  g ra b em ! czcion kam i oznaczają porę noeną od godziny 6-jj2

R o z k I ad yCJ az d y° w ° f  o ^ c i ^ k l L ź o n k o w y m  są do nabycia w bisra .h  informaoyjnych, 
kasach stacyjnych i u konduk to rów .
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Z A K Ł A D  Z D R O JO W Y

ł r o i o  S t r y j a ,  4574
wynajmuje letn ie  m ieszkania po 1, 2, 3 i 5 pokoi, w świeżo odrestaurow anych, 
w parku położonych budynkach, które obejmują 35 pokoi um eblowanych, 4 ku­
c h n ie , ta lę  restauracyjną i talow ą. Osobne kuchenki mogą być na żądanie 
urządzone. P a rk  przylega do lasów szpilkowych m iejscowych i kam eralnych. 
Zakład położony na podgórzu K arpackim  ma w szystkie w arunki uzdrowiska 
klim atyeznego , rzecsnę i koionię w akacyjną dziewcząt. S ta c ja  kolejowa tuż 
przy p z rk n , co dzień kursu je  po 3 pociągi *t»m i napow rót zo Lwowa o 2 ’/2

godzinnej jeździe.
Cena pokoju od 25 do 35 złr. na cały sezon.

Bliższej in fo rm acji na m iejscu udziali przełożoDy obszaru dworskiego p. T a ­
d e u sz  L a s z k o , lub Zarząd Towarzystwa lekarzy galic., Lwów, u lica Cłowa 2.

f a b r y k a  w ó z e czk ó w  d la  dzieci 
i  fo te li  d la  chorych .

?  k łady : we Lwowie J. Kónigsberger, ul. Akade­
m icka 3. K raków : M. Niemetz Sukiennice 30.

F a b r y k a  1 s k ł a d  g łó w n y :

L. Baumann 4 1 1 . S e ld en g a sse  3.
Ilustrowane cenniki gratis i  franco.

L, 29.919. 4578

Ogłoszenie konkursu.
W szpitalu ś\v. Lziarza w Krakowie, opróżnioną jest posada 

Dyrektora szpitala ; celem jej obsadzenia rozpisuje Wydział krajowy 
uiniejszem konkurs.

Dyrektor pobierać będzie pła-ę o rocznych tysiąc sześćset (1600) 
złr. w. a. (3.200 koron), będzie miuł prawo do trzech dodutków pię­
cioletnich po trzysta (300) złr. w. a. (600 koron) i obowiązek mie­
szkania w szpitalu , jeżeli w tym celu da się w przyszłości uzyskać 
odpowiednie umieszczanie ; obecnie zaś pobierać będzie Dyrektor ro­
cznie sześćset (600) złr. w. a. (1.200 koron) tytułem relutum na opał 
i mieszkanie, które powinno znajdować eię w pobliżu szpitala.

Posada ta je s t  stałą i daje prawo do emerytury.
Podania o nadanie tej possdy mają być wnoszone do Wydziału 

krajowego lm jda ie j  do 15. sierpnia b. r.
Do podania załączyć należy metrykę chrztu , względnie urodze­

nia, krótki życiorys, dyplom doktora medycyny i ch iru rg ii , uzyskany 
na jednym z Uniwersytetów monarchii austryaekiej, era® świadectwa, 
stwierdzające uzdolnienie kandydata i dotychczasową jego działal­
ność w służbie szpitalnej; warunkiem otrzymania tej posady jest 
także znajomość języka krajowego.

Z Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Oalioyi I Lodomeryl wraz z W. ks. Krakowskiem 

we Lwowie, dnia 13. czerwca 1893.
G r o t t .

I
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H u i i l o r  w  y  1 1 1  S a n y  t

c i. im  p ik  aicfjnio Bum Hipotonio {
kupuje i sprzedaje

w b A j rithte e f e k t a  i m o n e t y
po kcrsle dziennym  najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej pro w izy i.

? Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4'1,‘Zo listy hipoteczne 
_ 5»/» listy  hipoteczne prezafowane

T  &"/» O sty  hipoteczne bez prem ii
Y  i  li°l» listy  Towarz. kredytowego ziem skiego
aL 4 l/*°/» listy  Banka krajowegoX . 4 ‘/»0/* pożyczkę krajową galicyjską
J 4•/» pożyczkę propinacyjną galicyjską

5 ° /»  peżyczkę propinacyjną bukowińską
V  41/ i 0/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 

4*/*'/» pożyczkę propinaeyjsią węgierską  
4“/o w ęgierskie obDgacye Indcmnizacyjnie

które to papiery Kanter wymiany Banku hipotecznego 
z»wsze nabywa i sprzedaje

pu cenach najfeoraystniejsaycl1*
U uiuga : Ksntor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od P. T. 

kupujących w siek i*  wylosowane, a juź p łatne m l e J » ooWO 
■wartośoiowe, tudzież zapadłe kupony za goi .< - Ó r “ e® wszelkiego 
potrąeenia ,  zaś zauiejseow e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych
kosztów.

l)o efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

w  d r u h a m i  F i l i e r a  i  S p & ł k i
nabyć można książkę do medionia pod ty ta ł c in :

«s> w  j p  w  c t  «£*■ ' « j  m at
czyli

i i o t l / J e n n a  € k r x e k i n n
zebrane przez M . S z a jn ę  K a r m e l i t ę .

U

f ** egzciaplarr, broszur*we.ny . . . .  1 złr. — ct. 
t .  oprawny w p łótno . . 1 „ 50 „
> „ . w  safian *  k lam rą  * , 6 0 ,

W y b o r n e  | | |  

n ie k le jo n e  m
* Praw dziw ych b ibu łek  "francuskich

poleca

M i l i  TOTEK CYBAEETOfffCE
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

Z a 6 n ,  u i l ie a  S a t o r e g o r  1. 14*

we Lwowie ulicn Kopernika 1. 3, ulica Balicka 1. 19, 
w Krakowie Sukiennice J. 20, w Uzernlowcach Rynek 1. 2

p o l a c a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

d ¥ ( 5 ) & ^  L l © S l i 9 Q i S S
J a k o  t o :

B y d ło  *ędżnriuowu — używa, rię przeciw wyrzutom i pla­
mom uaskórnyiu, usuwa szorstkosc skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . — 25

M ydło  boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .  —-25

M ydło  k am fo ro w e  — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk —-25

M ydło  kam fo ro w o -s la rk o w o  — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . — 30

M ydłu  k a rb o lo w e  — b*rdzo korzystnie jes t  inyć ręce, 
tw arz ,  a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . — -20

M ydło k itrbo lo iro  - pi&rkowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akusterok — kawałek . . . .   -20

M ydło  fereo lluow e zawiera 5°/# czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby,
trądziki, płeć odświeża i wydtlikatnia — kawałek . __.35

M ydło  s ia rk o w e  z W lu lk ie m  p o w o d z e n ie m  uzyWtt 8ję do 
zniszczenia p r y s z c z y  i w s z e lk ic h  w y rz u tó w  n a  skórze — 25 

M ydło  s ia rk o w o -sm o io w e .  — Mydło to s i łada  się z 40°/0 
s m o ły  a 10°/o siarki, p r z e w a ż n ie  bywa u ż y w a n e  n a  śwkrzii.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowo wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . — -35

M ydło  sm o ło w o -g l ice ry n o w e  składa się z 35%  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegeiu), jes t  pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno hygieuicznem mydłem 
toaletowein. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t o : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawałek — -30 

M ydło  sm o ło w e  zawiera 40*/» smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . . —‘30

M ydło  Aiornksowe używa się przJ  cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbaoh — kawałek . . —’80

M ydło  ty m o lo w e  zawiera 3°/# ty mu! u — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . — 59

Istniejąca od 34 łat firma optyesna

p u m f i A  M T M W S L
ne SopomSd, ro U oltelu Soirla

poleca Szanownej P . T PubIK *noiai 1880

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące w ty k a ły  — z p i e r w o t n y c h  f.b ry k  

krajowych i  zagranicznych, jako to :

okulary, cwikiery «« 8°  ct- i TJyżej, barometry pod gwa-
raiicją, termometry, storoskcpy, mikroskopy, rozmaite lupy.

Bówuież przyjmuje urządzeni!

d z w o n k ó w  e l e k t r y c z n y c h
pokojowych • dofiiowych, po cenach umiarkowanych i pod

gwarancją.
Wszelkie reperaeye wykonuje szybko i tanio.

j$sjta,UsBe ś r ó d l o  d o  n a b y o i a

wszeikich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecc/yzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, h-rasu, 
fllor.eii, szaelak i paciorek i haftów na kan wie , atłasie i
aięaiaicio, rzeźb s drz tr /a  Ł wycięciom* na haft,  wstążek, 
wj-paś tek, Bzlarck i koronni, atydeł, perfum, grae-

Vi’ 4 l s*c*f-4®k, ^oracików i saki®wek,

I n s ^ n i m e n i ó w r  m u s y m n y c l i
M orinonlk , Skrzypiec, C y i c r ,  S a r t ł p l i c f i ó w

S T R U N  ZN A K O B SITY O H
i  f T i i y f e e p ó w  u«i i r e p e f S C j i  f o r t e p i a n i n

w handlu D»d fimą

S I 1 3 ] J 3 Ł . ^ . Ł S :
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego l. 9.)

b M b w t  aamówl«al« ’sęxait«s*łsję rię nalyckalaat.

i c ^ o a o i a o n o B o i a o B O i e o u i o i  e< 

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

w bttnl l inocnii Filiera i Spii wb Lwowie
są  do n ab y cia  d ru k i;

Wyjaw/ przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebani

l

Wykaz pobożnych fundacyj
p o  c e n i e  5 0  c t .  a a  l i b r ę .

Pieniądze prosimy nadsyłać przekąsem pocztowym 
j g  z dołączeniem 6 ct. za list przesyłkowy. h

l o ^ y O f f i O H O B O B B O H O K W O l O B C M i ^

■r^«.rs»!W'sstpp»y58~7.<9 f.sfciw.-ł* t y

W jdanca i cdpowiedzinJny Tedaktnr P ł a t o u  i k o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piilera i Spółki (Telefonu Nr. 1744).


